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(Bank kryłoszański, — Germanizacja, — Radyka- 

liści i liberały przeciw nowemu mivisterstwu bel- 

gijekiemu. — Ruch republikański w Belgii. — Stan 

rzeczy w Tonkinie. —- Otwarcie Rady stanu w 

Berlinie. — Kolej Karola Ludwika a rząd. — Z 
Czech. — Z delegacyj) 


W poniedziałek wieczorem odbyło się, jak 
donosi Słowo, w wielkiej sali Narodnego domu 
„zgromadzenie wierzycieli t. z. Banku kryłoszań- 
skiego, którzy reprezentowali około miliona złr. 
passywów upzdającego zakładu. Przewodniczył 
temu zebraniu prezes „Rady russkiej“ ks. kan. 
Szwedzicki. 

Dr. Podlaszecki w imieniu komitetu sana- 
cyjnego wyłaszczył obecny stan zakładu, przy- 
czem skonstatował, że wedle wyniku badań 
ksiąg tegoż banku, przez ruski komitet sanacyj- 
ny I przez buchaliera Banku krajowego, p. Bo- 
gusława Longchampsa przeprowadzonego passy- 
wa „Ogólnego rolniczo kredytowego zakładu dla 
Galicji i Bakowiny* wynoszą mniej więcej 750 
tysięcy złr. po nad sumę aktywów. Oświadczył 
jednak, że sanacja jest możliwą, gdyż franko- 
austrjackie Towarzystwo asekuracyjne „Azien- 
da* ofiaruje potrzebne fundusze na opłacanie 
administracji dalszej i na zaspokojenie nieuni. 
kniopych wypłat. Lecz i przy tej ofercie „A- 
ziendy* potrzebne jest przyznanie ze strony 
wierzycieli ośmiotygodniowego moratorjum i po- 
zostawienie swoich funduszów w Banku na lat 
pięć. Dodał także dr. Podlaszecki, że wedle 
obliczenie zarządu Banku kryłoszańskiego nie 
dobór bilansowy wynosić ma -tylko 54.000 złr. 
Pan Lonchamps oblicza go zaś na 750.000 złr. 


z tego powodu, iż aktywa wstawia w bilans 
nie al lecz w wartoset" pre 
zmniejszonej. 


W dyskusji nad tem sprawozdaniem zabrał 
najpierw głos prof. Wachnianin Anatol prze- 
ciwko projektowanemu przez dr. Podlaszeckiego 
projektowi, wykazując niebezpieczeństwa oferty 
„Aziendy* — ogólnikowej i niejasnej, a która 
w wykonaniu może wciągnąć interesentów Ban- 
ku kryłoszańskiego, jak niemniej znajdujące się 
w ich gronie pabliezne instytucje ruskie w Bóg 
wie jak daleko idące zobowiązania a ewentual- 
nie nowe straty. Radził więc, ażeby przed po- 
wzięciem uchwały zgromadzenie zastanowiło się 
dokładnie nad warunkami „Aziendy*, która, je- 
sli a | „UR | ofiaruje znaczne fan- 
dusze, musi żądać dla nich odpowiedniego za- 
bezpieczenia, jak niemniej obfitego wynagrodze- 
nia za ponoszone ryzyko. Należy przeto być 
ostrożnym. | 

W dalszej dyskusji wzięli udział: dr. Li- 
tyński, księża Kostecki, Reszetyłowicz, Deni- 
szczak, Bażański, Pasiczyński i inni pro lub 
contra przez dr. Podlaszeckiego przedłożonym 
wnioskom. ) 

W końcu zabrał głos jeden z członków dy- 
rekcji Banku kryłoszańskiego dr. Iwan Do- 
brjański i w mistrzowskiem przemówieniu prze- 
chylił szalę na stronę projektu asanizacji tego 
zakładu za pośrednictwem „Aziendy.* 

Zapadła uchwała, że obecni na zgromadze- 
niu wierzyciele Banku przyznają mu bezwarnn- 
kowo moratorjam na 8 tygodni, a jeżeli sana- 
cja okaże się pewną, dalsze moratorjum na 5 
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lat pod warunkiem, że za ten czes Bank będzie 
płacił procenta od poruczonych mu kapitałów, 
a wierzyciele będą mieli na zarząd jego wpływ 
bądź pośredni przez komitet sanacyjny, bądź 
bezpośredni przez własnych mężów zaafania. 

Przedłożono też zaraz przygotowane z gó- 
ry formularze deklaracji w tym dachu, i nie- 
którzy z obecnych podpisali ją. 

Do warunków „Aziendy*, pod któremi o- 
biecuje jej delegat kapitały na ratowanie Ban- 
ku krył., należy, aby cerkwie ruskie i bu- 
dynki parochialne w całym kraju zbiorowo by- 
ły wtej instytucji asekurowane od szkód ognio- 
wych. W myśl poniedziałkowej uchwały miała 
być przeto ta sprawa przedłożoną wczoraj zja- 
zdowi delegatów dekanalnych, który zebrał się 
w gmachu św. Jura dla powzięcia uchwał w 
sprawie uregulowania rachunków funduszu wdów 
i sierót pe księżach ruskich, bardzo znaczną 
kwotą w Banku kryłoszańskim zaangażowa- 
nego. 

Jakie zapadną uchwały na tem zgromadze- 
niu, dowiemy się dopiero z jutrzejszych pism 
ruskich. Diło stanowczo jednak sprzeciwia się 
dałszemn awanturowaniu się z funduszami ru- 
skich instytucyj publicznych w jakieś zagadko- 
we próby, mające na celu sztuczne przedłużenie 
żywota Banku kryłoszańskiego w teraźniejszym 
jego ustroju, i oświadcza się za likwidacją te- 
go zakładu — naturalnie w sposób możliwie 
ochraniający interesa jego wierzycieli. W tym 
duchu ostrzegał także p. Wachnianin zgroma- 
dzenie wierzycieli przed eksperymentami, które 
mogą drogo kosztować. Zdaje się przeto, iż 
trzeźwo na rzeczy patrząca część uprawnionych 
do zabierania głosu w tej sprawie, czysto ra- 
chunkowemi, nie politycznemi zechce kierować 
się pobudkami w osądzeniu wartości „Aziendy* 
i jej protektorów z redakcji Słowa, jakoteż ce- 
ny, jaką by za to zapłacić wypadło. 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że ko- 
misja, wybrana wczoraj przez Walne zgroma- 
dzenie delegatów dekanalnych w sprawach fun- 
duszu wdów i sierot po księżach ruskich archi- 
dyecezji lwowskiej, uchwaliła zalecić do przyję- 
cia ofertę krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń co 
do asekuracji cerkwi, jako jedynie 
realną i dla funduszu wdów i sierót 
najkorzystniejszą. 

Oferty „Aziendy* i „Slavii“, które również 
z ofertami swojemi wystąpiły, i na ponętę obie- 
cywały znaczne sumy na sanację Banku kryło- 
szańskiego, zostały uchylone głównie z tego po- 
wodu, że przyjęcie ich propozycyj wciągnęłoby 
fandusz wdów i sierót w dalsze niebezpieczeń- 
stwa. W zgromadzeniu zaś przeważa hasło: „Z 
fundusza wdów i sierot na dalsze spekulacje 
bankierskie ani centa !“ 

I słnsznie ! 


EJ * EJ 


Kołomyjska c. k. powiatowa dyrekcja skar- 
bowa umieściła w dodatku urzędowym do Ga- 
zety Lwowskiej z d. 21. i 24. bm. nr. 243 i 246 
obwieszczenie licytacji na wydzierzawienie je- 
denastu stacyj mytniczych w jej obrębie. Licy- 
tacja ta jest tam ogłoszoną li tylko w języ- 
ku niemieckim. Tak to e. k. powiatowa 
dyrekcja skarbowa w Kołomyi stosuje się do 
postanowienia prawnego o języku urzędowym ? 
Toć dawniej za czasów rządów centralistycznych 
przed zaprowadzeniem języka polskiego, jako u- 
rzędowego, do ogłoszeń takich w języku nie- 
mieckim dodawano zawsze tłumaczenie polskie, 
a dziś? Dziś wymieniona dyrekcja pomija roz- 
porządzenie prawne. Pomińmy jednak i my to 
rozporządzenie, a popatrzmy na tę sprawę z in- 
nej strony. W siedmiu powiatach, stanowiących 
okręg wymienionej dyrekcji, mieszkają Polacy, 
Rusini i żydzi, z których część tylko umie po 
niemiecku czytać, Zapytać się zatem należy, czy 
wobec ogłoszenia licytacji li tylko w języku 
niemieckim, niedostępnym dla wszystkich pra- 
wie mieszkańzów powiatu kołomyjskiego, nie 
krzywdzi się samego skarbu państwa, ograni- 
czając liczbę konkurentów do tak małej cząstki 
żydów? Odzywamy się więc dzisiaj do JĘ. p. 


Dunajewskiego, już nie jako do rodaka, ale ja- 
ko do ministra skarbu, który swą silną ręką 
kieruje skarbem państwa, i zwraca uwagę na 
to, ne respublica detrimentum capiat! 

m ? K 

Stronnictwo liberalne w Belgii nie jest za- 
dowolone z nowego gabinetu a głównie z jego 
prezesa, pana Beernaert; posłuchajmy jak go 
wita Echo, organ Fróre Orbana i Barasa: „Pan 
Beernaert chce pozostać? Nie, on i jego towa- 
rzysze nie pozostaną! I dla czegoż mieliby po- 
zostać? Czy dla tego, że się kryli za kulisami, 
że mniej otwarcie występywali niż drudzy, że 
piersiami swojemi nie stangłi na wyłomie mie- 
liżby teraz odbierać nagrodę swej przebiegło 
ści? - Nie, nie! to być nie może i nie będzie! 
Wszyscy zawinili, wszyscy muszą ponieść karę. 
Opinia publiczna potępiła ich wszystkich i 
przeklęła!* — National, sprzymierzeniec Echa 
dosadniejszy jest jeszcze i woła: „Co nas ob 
chodzi ta zmiana paru osób? Tem się kraj nie 
zadowolni. Wszyscy muszą być wymieceni — 
to jest jedyne praktyczne rozwiązanie. 

„Radykaliści mają prawo tego wymagać; ich 
to energii, ruchowi republikańskie- 
mu przez nich wywołanemu, polity- 
ce ich publicznej na ulicy zawdzięczyć 
trzeba obalenie ministerstwa. Przed ulicą co- 
fnęła się reakcja, po upadku ministerstwa idzie 
kolej i na inne instytucje! Rozdział między na- 
rodem a królewskością wypowiedziauy. Dosyć 
Belgię wstrząsiąć — a korona spadnie!“ 

Republikanie, radykaliści i liberały bel 
gijscy czy bezwiednie igrają z ogniem, «:zy z 
w.edzą knują zdradę kraju, w k:żdym razie w 
Berlinie i Paryżu z naprężoną uwagą przypa- 
trują się ich robocie, której celem jest rzeczpo- 
spolita. Tylko Belgia monarchiczna, jako pań. 
stwo neutralne, ma miejsce w składzie europej- 
skim, Belgia republikańska ostać się nie może. 
Belgia, jako republika, musi z konieczności cię 
żyć ku Francji — neutralność jej tem samem 
się niweczy. Nie tają się też republikanie bel- 
gijscy i francuscy, i mówią, że ogłoszenie repu- 
bliki w Belgii jest pierwszym krokiem do po- 
łączenia się z Francją. Liczni Francuzi w Bel- 
gii pracują nad republiką, a w Paryżu osiedli 
Belgowie z Francuzami zawiązali wielkie repu- 
blikańskie towarzystwo. Jedenasta część Belgij- 
czyków jest we Francji, a w Belgii mieszka 
przeszło sto tysięcy Francuzów. Z tego już o- 
sądzić można, jak jedni na drugich wpływają. 
Stosunki między Brukselą a Paryżem tak są 
rozwinięte, taki jest ruch międsy temi dwoma 
miastami, że Brukselę uważać można niejako za 
przedmieście Paryża. A co stanie się z Holan- 
dją, gdy Belgia będzie republikańską i franen- 
ską? Czy kwestja holenderska nie stanie na po- 
rządku dziennym — ehociaż na pozór tak spo- 
kojnie, tak obojętnie Berlin przypatruje się te- 
mu, co dzieje się w Holandji ? 

* si . 

Poczynają się nareszcie przekonywać Fran- 
cuzi, że sobie zanadto lekceważyli Chiny. Do 
Tonkinu wysłane mają być posiłki — widać, że 
chcianoby jak najprędzej skończyć z tą sprawą 
i dalej nie zapychać się w nieprzewidziane kło- 
poty. Sądzili Francuzi, długo niepostrzegając 
na placu boju pojawiających się wojsk nieprzy: 
jaciela, że ten ich zupełnie nie ma, tymczasem 
pokazuje się teraz, że Chińczycy mają 60 do 80 
tysięcy już w Tonkinie, lub na granicach jego. 
Dowiedli Francuzom, że się biją i bronią upar- 
cie, Że powtarzają ataki, a odparci, niedaleko 
odszedłszy, okopują się i reorganiznją. Francuzi 
w Tonkinie rozporządzają bardzo szczupłą siłą, 
bo zaledwie 15.000 mają żołnierzy, a w tej li- 
czbie 4.000 krajowców. Obsadzenie różnych miast 
i strategicznych punktów zużyło około 6 000 lu- 
dzi — reszta rozdzielona na trzy gromadki, sta- 
wiać musi czoło korpusowi chińskiemu o powa- 
żnej sile. Zadanie zaiste trudne. 

Opinia publiczna. i znaczna część deputowa- 
nych franeuskich nie bardzo są zwolennikami 
Tonkinu, jednakże Izby znaczną większością za - 
wotują pieniądze na dalsze prowadzenie wojny. 
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Rząd poniósłby straszny cios, 
opuścić Tonkin. 


gdyby wypadło 


* a * 

Otwarcie Rady stanu w Berlinie nie obu- 
dziło wielkiego interesu; dzienniki poświęcają 
mu krótkie tylko wzmianki. Politycy, którzy 
spodziewali się w mowie zagajającej następcy 
tronu, znaleźć jakie wskazówki polityczne, zu- 
pełnie są rozczarowani. Powołana nanowo do 
życia Rada stanu ma za zadanie, jak następca 
tronu wyraził się, rozpatrywać, czy projekta u- 
staw mające się wnosić na sejmy i rajchs- 
tag, odpowiadają potrzebie i czy w harmonii są 
z formami ustawodawstwa. National Ztg., chcą 
ca uchodzić za umiarkowaną, niebyt pochlebnie 
sądzi Radę stanu, mówiąc, że niczego donośne- 
go nie spodziewa się po niej w żadnym kie- 
runku. 

LJ 
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Podaliśmy ostatni reskrypt ministerstwa 
handlu do zarządu kolei Karola Ludwika wzglę- 
dem prowadzenia osobnych od r. 1885 rachun- 
ków linij Kraków Przemyśl i Przemyśl Lwów. 
tudzież komentarz półarzędowej Starej Pressy 
do tego reskryptu. Dzisiaj napotykamy komen 
tarz w drugiem piśmie półurzędowem. Frmdblit 
otwarcie powiada, że chodzi ze strony rządu o 
wywarcie presji na kolej Karola Ludwika co do 
taryf kolejowych i podziału frachtów między 
kolej Transwersalną a kolej Karola Ludwika. 
Zresztą co do linii Kraków Przemyśl reskrypt 
ów jest nieco spóźniony, gdyż w razie ustania 
przywilejn co do tej linii, akcjonarjusze mają 
prawo do renty, obliczonej podług przeciętnego 
dochodu z ostatnich siedmiu lat przed upań- 
stwieniem, a do upływu koncesji już niema 
siedmiu lat. 

+ 
a s 

Minister handlu wezwał namiestnictwo prag- 
skie, aby corychlej przedłożyło ustawy krajowe, 
odnoszące się do spraw melioracyjnych, aby 
wiedział, jakie by kwoty należało na ten cel 
wstawić w budżecie na rok przyszły. 

Na bankiecie berneńskiego „Deutscher Ver- 
ein“ d. 26. bm. wołano: „Nichts Ósterreichisch, 
nur deutsch !* 


LJ 
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Mamy już mowę tronową na otwarcie de- 
legacyj wspólnych, w formie odpowiedzi cesarza 
na przemowy prezydentów delegacji przedlitaw - 
skiej i węgierskiej, Z niej jedynie prawie zaj- 
muje ustęp, dotyczący zjazdu skierniewickie- 
go, który jest zupełnem zadośćuczynieniem dla 
Moskwy, o ile się czuła obrażoną brzmieniem 
adresu węgierskiej Izby posłów i dodanemi doń 
przez wszystkie węgierskie dzienniki komenta- 
rzami, które nawet Tisza w swojej mowie w 
Izbie tylko złagodził. Adres ów powiadał, że 
tylko stosunki z Niemcami są „jak najserde- 
czniejsze* — wczorajsza mowa cesarska obej- 
muje tem mianem oraz Niemcy i Moskwę, ale 
także Włochy, Rnmunię, Serbię i Tarcję, bo i 
te są „Naszemi państwami ościennemi.*  Zresz- 
tą końcowe wyrazy tego ustępu mowy cesar- 
skiej są też pswnem napomnieniem dla Moskwy 
do szanowania traktatów i do unikania wszy- 
stkiego, co by wzajemne zaufanie podkopać mo- 
gło. Tataj czuć wpływ Węgrów. 


Mowa, którą prezydent dr. Smolka zagaił 
prace delegacji przedlitawskiej, zawiera głównie 
to ciekawe oświadczenie: „Wys. delegacja raczy 
pozwolić, abym i tym razem zaniechał oma- 
wiania tak wewnętrznych stosunków jak i ze- 
wnętrznych.* Zresztą podniósł dr. Smolka o- 
barezenie ludności podatkami. 

Inaczej cokolwiek postąpił prezydent dele- 
gacji węgierskiej, hr. Ludwik Tisza, brat mini- 
stra. Z góry zapewniwszy, że nie będzie po- 
wodu do znacznych sporów między rządem a 
delegacją, wstąpił na pole spraw zewnętrznych 
i wewnętrznych. Co do pierwszych wyraził na- 
dzieję, że co do zjazdu skierniewickiego mini- 
nister spraw zagranicznych będzie pod wzglę 


dem pokojowym mógł dać umotywowane, zu- 
pełnie uspakajające zapewnienia ; następnie po- 
łączył sprawy zewnętrze z wewnętrznemi. O- 
świadczył, że koszta silnej armii są wydatkiem 
produkcyjnym, bo ogromna część wydatków na 
armię pozostaje w kraju, ożywia przemysł, po- 
woduje budowę kolei i t. p., a nadto armia jest 
rękojmią pokoju, potrzebnego dla rozwoju 1 o- 
pieki przemysłu i handlu. Dalej wezwał rząd 
do międzynarodowej akcji ku podniesieniu inte- 
resów przemysłowych, mianowicie, aby Austro- 
Węgry miały dla swoich wyrobów targowicę 
zapewnioną na południowym Wschodzie, ku cze- 
mu potrzeba, aby państwa Bałkańskie i Tur- 
cja spełniły swoje zobowiązania co do budowa- 
nia kolei. Zresztą oświadczył, że wiele w tym 
względzie zależy i od tego, aby w Austro- 
Węgrzech rozwinął się duch przedsiębiorczy. 

Centralistyczni delegaci z Izby panów nie 
zasiedli obok centralistycznych towarzyszy z 
Izbv posłów, co daje wiele do myślenia. Pro- 
wodyry tych ostatnich w ogóle uchylali się o- 
statniemi czasy od udziału w delegacjach, a 
wybrany tym razem p. Suess, złożył mandat. 
Z centralistycznych delegatów [Izby panów 
trzej złożyli mandaty, ale i powołani na ich 
miejsce zastępcy uie przybyli. Centralistyczni 
członkowie Izby posłów dali się wybrać do ko- 
misji budżetowej (wzięto ich 5 na ogół 18 
członków komisji), ale nie chcieli przyjąć ża- 
dnego referatu. 

Goduem uwagi jest, i wywołało to oburze- 
nie w kołach prawicy, że Nowa Presse mogła 
podać preliminarz bndżetowy armii i marynarki 
wprzód, nim go otrzymały delegacje. Juścić nie 
jest to wina ministra wojny — ale widać, że 
pewne sfery ministerstwa wojny są w konszach- 
tach z głów.ym wrogiem armii, co jaż zresztą 
nieraz spostrzeżono. 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Paryż d. 26. października. 


(J. S) W Izbie posłów wybrana komisja 
do zbadania traktatów handlowych i opłat cel- 
nych, głównie zaś co do bydła na rzeź spro- 
wadzanego z obcych krajów, wybrała p. F. 
Passy, członka instytutu, przewodniczącym, a 
p. Graux sekretarzem. 

W obu Isbach jednogłośnie nchwalono pro- 
jektowane przez rząd ordery legii honorowej i 
medali wojskowych, „dla marynarki i wojska 
działającego w Chinach i na Madagaskarze. 

Poseł p. Riviere żądał, aby protokoły 
z posiedzeń komisyj pariarqentarnych były ja- 
wne i drukowane, czemu oparł się rząd zp. J. 
Ferrym. Łatwo przyszło usunąć to żądanie ze 
względów dyplomatycznych. 

W senacie jeszcze toczą się rozprawy nad 
prawem wywożenia za ocean reeydywistów 
zbrodniarzy. Beranger dowodził, że taka bani- 
cja jest niemożebną ze względu na wielkie wy- 
datki, wreszcie odwoływał się do uczuć bli- 
Żniego, a dalej oświadczył się za więzieniem 
celkowem ; pp. Schólcher i admirał Fourichon 
bronili zbrodpiarzy od wysyłania ich do Guja- 
ny z powodu klimatu zabójczego, jaki tam pa- 
nuje, a więc na powolną śmierć — przeciw cze- 
mu występowali ostro minister Waldeck - Rous- 
seau, Faure, de Verninac sprawozdawca komi- 
sji, Milhet Fontarabie i inni. 

Rozprawy się przeciągną nad tak ważną 
kwestją, bo admirał Jaureguiberry żądał zbada- 
nia swych długoletnich doświadczeń. 

Rada ministrów postanowiła natychmiast 
wysłać liczne zasiłki tak w ludziach jak i w 
zapasach do Chin, aby poważnie i szybko ukoń- 
czyć z Chińczykami, co leży w interesie cywi- 
lizacji. W tym celu ministerstwo zgodziło u 
różnych spółek parowce, które wypłyną w po- 
łowie listopada i staną na miejscu z końcem 
r. b. Te postanowienie nie podobało się posło- 
wi bonapartystycznemu p. Cuneo d'Ornano, 
który w Izbie chciał wywołać burzę przeciwko 
rządowi, ale mu się to nie powiodło. 


a i ZA S U 


z o e r 


-L ra Dunaju nad Ml 


Szkic z podróży do Egiptu i pobytu w Kairze 


przez 


Annę Neumann. 


(Ciąg dalszy.) 


Na Esbekieh spotkaliśmy jeszcze gwar mieszczański, 
tłumy Arabów, zaduch garkuchni, tu zaś panuje cisza 
uroczysta, chłód i sztywność jak gdyby na ksiażęcych sa- 
lonach. Domy wszystkie otoczone ogrodami; z bulwarów 
wysadzanych akacjami i fikusami podziwiać można wspa- 
niałe ich tarasy, rzeźby, przedsionki, wodotryski i wszyst- 
kie wymysły zbytku i przepychu. Pomiędzy Muski a 
Ismailieh jest różnica jakby kilku lub kilkunastu wieków 
postępu. 

Gdzieniegdzie wysokie, olbrzymie mury zakrywają 
zupełnie obszerne, daleko się ciągnące zabudowania, ogro- 
dy i gmachy. Pomiędzy liśćmi palm i bananów, których 
wierzchołki po nad ogrodzenia wybujały, dojrzeć gdzienie- 
gdzie można balkoniki i okna zasłonione kratkami, Te 
gmachy to haremy bogatych baszów i książąt. Mniej ma- 
jętni poświęcają zwykle na harem jedno skrzydło domu i 
tam umieszczają swe kobiety, otaczając je wszystkiemi 
zbytkami, na jakie ich stać tylko; wszystko co Muzułma- 
nin posiada, to umieszcza w swym haremie, podczas gdy 
sam w swojej części domn jak najskromniej się urządza. 


Bogaci przeznaczają osobne pałace dla żon swych i ich 
służebnie, a niektórzy mając żon kilka (prawo pozwala 
ich trzy) dla każdej z nich osobny harem urządzają, 
Rzadkiem to jest jednak dziś zjawiskiem, bo dzisiejsi po- 
stępowi Muzułmanie zadawalniają się zwykle jedną pra- 
wą żoną, nie licząc oczewiście licznego zastępu niewolnic, 
które się w każdym pałacu znajdują. Nie trzeba jednak 
myśleć, że wszystkie niewolnice, a jest ich czasem i kil- 
kaset w jednym haremie, są przeznaczone ku zabawie i 
pożytkowi pana domu. Między niewolnicami są różne ran- 
gi; i tak: najpierwszą rangę zajmują służebnice przezna- 
czone na usługę pana domn ; z tych, jeźli która ma 8zczę- 
ście zostać matką, przestaje wtedy być służebnicą i do- 
stępuje różnych zaszczytów ; dostaje osobne pokoje i nie- 
wolnice inne do usługi; wobec prawej małżonki jednak 
stanowisko takiej faworyty zawsze jest podrzędne, nie 
śmie ona usiąść wobecności pani domu, musi słuchać jej 
rozkazów stojąc, z rękami pokornie na piersiach założo- 
nemi. 


Dziecię jej tylko jest zupełnie na równi uważane 
z dziećmi prawej małżonki, a nawet ta ostatnia ma obo- 
wiązek opiekowania się dzieckiem, i musi codziennie je 
widzieć i czułością macierzyńską otaczać. 


Drugą rangę zajmują w haremie niewolnice przezna- 
czone do usługi samej małżonki; te nie mają zupełnie 
wstępu do pokojów pana, a jeśli która z nich widzi go prze- 
chodzącego, to obowiązkiem jej stanąć w miejscu, spuścić 
głowę i nie postąpić kroku aż pan domu przejdzie koło 
niej. Każda z tych niewolnice ma sobie powierzone osobne 
zajęzie; jedna pilnuje klejnotów, składa je, czyści i sama 
ubiera w nie swoją panią, druga przynosi cybuchy (czibu- 
kieh), trzecia ma dozór nad sukniami a nikt w haremie 
nie ośmieli dać rozkaz najmniejszy, nawet przyniesienia 


szkianki wody tej niewolnicy, która dotego nie jest prze- 
znaczoną. 


Każde z dzieci ma swoje osobne niewolnice, dwór 
swój niejako; starsze i bardziej zaufane słażebnice zo- 
stają dozorczyniami (kalfasy) a jeźli lat kilka urząd do- 
zorczyń sprawują, wtedy w nagrodę dostają osobne po- 
mieszkanie a czasem i małżonka, najczęściej czarnego, bo 
większa część niewolników z Nubii, Sudanu i Abissynii 
pochodzi. Niewolnice zaś często są białe, z Georgii, z Tau- 
ridy lub Smyrny, dziećmi jeszcze przez podłych handlarzy 
uwięzione i sekretnie do haremów przedawane. 


Przełożona nad całym gronem niewolnice, główna za- 
rządczyni domu, nazywa się Kianya. Widzimy więc, że 
haremy urządzone są jak gdyby małe królestwa lub mi- 
nisterstwa; nie brak też w nich intryg i protekcji roz 
maitych. Aby pomieścić tak liczny zastęp kobiet, trzeba 
też i zabudowań obszernych, to też główne książęce ha- 
remy prócz pałacu mają jeszcze liczae poboczne gmachy. 
„AE lub trzy szerokie przedmurza odzielają pałac od 
ulicy. 


W pierwszem podwórzu są zabudowania dla strażni- 
ków, eunuchów. Kilku ich zwykle strzeże bramy wjazdo- 
wej, a twarze ich grube, obwisłe, i niezgrabne postawy, 
niemiłe robią wrażenie. W drugiem podwórzu mieści się 
służba niższej rangi: niewolnice niewolnic. W trzeciem do- 
piero, albo obok pałacu, mieszkają kalfasy. 


Pałac jestte najczęściej budynek zewnątrz niezbyt 
ozdobny, zwykle na czerwono malowany, gdyż to jest ko- 
lor szczęścia u muzułmanów; wewnątrz dopiero widzieć 
można w haremach cały przepych wschodni, a dziś i wszy- 
stkie wymysły zbytku europejskiego, często niezbyt gu- 
stownie nagromadzone. 


Dla mnie, jako dla żony dyplomaty, wstęp do wszyst- 
kich haremów był łatwy ; korzystałam też z tego przy- 
wileju i zaznajomiłam się ze wszystkiemi znaczniejszemi 
haremami, 


Najpierw oddałam wizytę wice-królowej księżnej Emi- 
neh. Wicekról teraźniejszy Tawfik basza, posiada jedną 
tylko żonę i jest bardzo przykładnym małżonkiem, a na- 
wet jak twierdzą niektórzy, tak się przejął europejskiemi 
zwyczajami, że go księżna pani pod pantofiem trzyma. 


Księżna przyjmuje europejskie panie w swym haremie 
w każdy poniedziałek. Gdy po raz pierwszy byłam jej 
przedstawioną, zajmowała pałac „Ismailieh.* Pałac to no- 
wy, z ulicy dojrzeć go nie sposób, bo trzy podwórza i 
obszerne ogrody otaczają gmach ten niezbyt wysoki. 


Trzecie podwórze, brukowane czarnym i białym mar- 
murem, ocienione kląbami drzew, wśród których szerokie 
wodotryski miły chłód utrzymują, otwiera nam dopiero 
widok „a pałac. Budowa ciężka i nieświetna. Dwóch eunu- 
chów prowadziło mnie a raczej niosło z powozu na schody 
obszernego tarasu. Mają oni zwyczaj swe leniwa i otyłe 
haremowe panie, które każdy ruch trudzi, nieść na rę- 
kach, co dia nas nieprzywykłych do tego hołdu, nie zbyt 
jest miłem. 


W przedsionku pałacu przyjął nas Aga. Aga, to głó- 
wny strażnik haremu, przełożony eunuchów, istotny władca 
pałacu ; przed nim i złośliwemi jego intrygami dray wszy- 
stko; jemu wstęp wszędzie dozwolony dniem i necą, na- 
wet na pokoje księżnej. Od niego też zależy przyjęcie lub 
odprawa gości. 


(D. c. n.) 


Zmarł tu przeszło ośmdziesięcioletni sta- 
rzec, znakomity uczony w kryminalistyce, czło- 
nek akademii nauk moralnych, wiceprezes Rady 
stanu, p. Faustyn Hélie, a wczoraj odbył się 
wspaniały jego pogrzeb urzędowy. Kursuje po- 
głoska, że p. Herisson, przed kilku jeszcze 
dniami minister handlu, będzie naznaczony 
przez rząd na wysokie stanowisko  opróżnio- 
ne przez š. p. F. Hėlie. 

W miasteczku parotysięcznem Yport, na 
wybrzeżu pomiędzy Havrem a Fécamp, wyłoni- 
ła się cholera odrazu, co zdarzyło się i w 1865 
r. — Wszyscy chorzy w liczbie jedenastn byli 
albo nałogowi pijacy albo też mieszkańcy nie- 


schlujnych domów, bo miasteczko to odznacza się 


nieczystością. Wobec wypadków śmierci zasto- 
sowane dzielnie środki czystości natychmiast po- 
wstrzymały rozwój choroby, a od trzech dni 
nie zdarzył się ani jeden wypadek. Cholera za- 
wleczoną została do Yport przez majtków, któ- 
rzy lądem przybyli z Cette, portu południowej 
Francji. ; 

Dziś tu obchodzą we wszystkich synago- 
gach nabożeństwo dziękczynne z powodu 101- 
letnich urodzin sławnego dobroczyńcy dzieci 
Izraela, angielskiego baroneta Mojżesza Mon- 
tefiore. 

Wiele on zrobił dla poprawy losu swych 
współwyznawców, Sam zakupił w Palestynie o- 
gromne obszary ziemi i zakładał kolonie ży- 
dowskie pod Jerozolimą, a w r. 1840 łącznie ze 
sławnym A. Cremieur em bronił żydów w Da- 
maszku. Pamiętam, jako gimnazjalista, że w r. 
1845, gdy przejeżdżał przez Kalisz, tamtejsi ży- 
dzi wyprzęgli konie pocztowe z karety i cią- 
gnęli go przez miasto z wrzaskiem wdzięczno- 
ści, a gdym ciekawy zapytał mego lichwiarza 
studenckiego: „Czy to król?“ że mu tak wrze- 
szczycie? Z zaiskrzonemi oczyma podrapawszy 
się po udach, zawołał z dnmą: „Aj waj! nu! 
on większy jak wszystkich krułów kruł! nu! 
bo on Montafiierć Bogu dziękowacz! za co się 
mami chwalicz !" 

Baronet Montefiore był nawet w Peters- 
burgu i tam u dzikiego Mikołaja wyrobił wiel- 
kle ulgi dla swych współwyznawców, zasłu- 
żył sobie przeto z ich strony na te oznaki 
wdzięczności. 

Poseł marsylski, poeta p. Clovis Huges, 
miał odczyt o swoim pobycie w czasie cholery 
pomiędzy swymi wyborcami, mówił bardzo dow- 
cipnie, z werwą, a przy końcu złożył uznanie 
rządowi za znakomite zarządzenie środków o- 
chronnych. 

W tych dniach w Normandji, w Pavilly, 
blizko Rouen odkryto pomnik ku czci i pamię- 
ci skromnej pobili wiejskiej, ale wielkiej oby- 
watelki, w obecności tłamów pnbliczności oraz 
przedstawicieli rządu. Matka Duval, przezwana 
„matką 148 dzieci, wychowała 148 sierót, nie 
mając własnych dzieci, a tak starannie je pie- 
lęgnowała, że tylko pięcioro umarło. Zacnej tej, 
Ae LI kobiecie słusznie się pomnik na- 
eżał. 

I my tu na tułactwie umiemy serdecznie 
uczcić zasługi rodaków szczęśliwszych od nas, 
bo w kraju pracujących dla dobra ogólnego. 
Gdy w Krakowie, w hotelu Drezdeńskim, dru- 
howie szkolni święcili uroczystą ucztą 25-letni 
jubileusz Michała Bałuckiego, w tej samej chwili 
ztąd rodak nasz i druh p. J. N. R. zatelegra- 
fował mu serdeczne Życzenia i takież pozdro- 
wienia dla współbiesiadników. 


Z Litwy. 
I. 


Jeżeliby mało było tego zgorszenia i tych 
szkód nieobliczonych, popełnianych w zakresie 
pojęć moralnych społeczeństwa ucywilizowa- 
nego, to jest inny argument, ostrzegający prze- 
ciwko Moskwie nietylko katolickie mocarstwa, 
lecz wszystkie bez wyjątku, którym sprawa po- 
rządku i utrzymania prawa własności leży na 
SETCu. 

Bardzo niewłaściwie szukają w dziełach 
zaślepionych doktrynerów socjalistów źródła za- 
straszającego przewrotu w pojęciach o własno- 
ści, podkopującego podwaliny ustroju społe- 
cznego. Nawoływania socjalistów mogłyby je- 
szcze wieki odzywać się napróżno, gdyby nie 
pomoc, jakiej im urzędowa Moskwa dostarcza 
Małych złodziei wieszając, państwa europejskie 
nie tylko wolno pnszczają carat, ale mn jeszcze 
dopomagają do tem doskonalszego zorganizo- 
wania się na zewnątrz i na wewnątrz pod 
względem komunistycznym. Dwadzieścia dwa 
lat temu, jak rząd carski zainaugurował w zie- 
miach Polski, na granicy europejskiej, system 
najskrajniejszego komunizmu a państwa się dzi- 
wią, zkąd w łonie ich narodów powstają te 
dzikie doktryny ? Toż chyba ślepym trzeba być, 
aby nie widzieć tej prawdy, że nie tylko teo- 
retyczne podminowanie pojęcia własności, lecz i 
praktyczny komunizm, przykładami z życia co- 
dziennego, nie kto inny, jeno Moskwa do Eu- 
ropy wnosi. 

U niej to istnieje owa potworna gmina ko- 
munistyczna, smakująca zaborczemu duchowi, 
wzrosłemu w koszarowych pojęciach, ale wstrę- 
tna knlturze, mającej wolność i indywidualny 
rozwój jednostki na celu. Nieustanne złodziej- 
stwa rządowe i pry watad zkądże swe zaraźliwe 
wyziewy szerzą, jeżeli nie z „Świętej Matuszki ?* 
Tego wszystkiego snać jednak było za mało 
dla legalnego komunisty, jakim jest carat; wśród 
najgłębszego pokoju i doszczętnego przygnębie- 
nia społeczeństwa litewskiego wymyśla on nie- 
spodziany sposób dręczenia tego, Go tu „Europę 
reprezeniuje. W jakiejś mózgownicy diejatiel- 
skiej powstał plan zniszczenia w „kraju zabra- 
nym* doszczętnie żywiołu polskiego; żeby zaś 
to wyglądało zabawniej, poszczuto szlachtę na 
szlachtę, mniejszych posesorów na właścicieli. 
Kruczkowy zmysł suzdalski wygrzebał gdzieś 
jakieś ani w pięć, ani w dziewięć wyrażenie, 
któregoś możnowładcy dawnego na Litwie, i 0- 
woż powstaje potworne rozporządzenie rządo- 
we, znoszące prawo arendy mniejszych obsza- 
rów wiejskich i zastąpienie takowego wykupem 
przymusowym. Kowieńskiem zaczęto niby 
„w widie opyta“, na próbę, zaprowadzać podo- 
bny wykup; ale nic z niego dodatniego dla lu- 
dności nie wypływa, bo rząd ani myśli wyda- 
wać indemnizacji na ręce większych właścicieli. 
Szatańska jednak ta próba zrobiła swoje: oto 
drobni posesorowie, których u nas zwykle na- 
zywano czynszownikami, przestali płacić dzie- 
rzawne i puścili się na drogę procesów, będąc 
Jak najezynniej w tem podtrzymywani przez 
władze administracyjne. Sądy obecnie są zajęte 
tylko temi sprawami, których na tysiące liczy 
każdy miesięcznie; lecz pomimo wyroków przy- 
chylnych na korzyść pokrzywdzonych, nikt niemi 
nie jest zabezpieczony, bo władza administra- 
cyjna żadnej zgoła egzekutywy nie daje poszko- 
dowanym do rąk. Są na Litwie bogaci ladzie, 


ognia. 


którzy w skutek tej sztuki rządowej głodem 
przymierają; co jednak jest godnego zastano- 
wienia, oto, że i drobna szlachta, czyli jedno- 
dworcy nie a nie na tem nie zyskują, bo mu- 
szą większy haracz opłacać policji ziemskiej, 


niż ich w rzeczywistości czynsz wynosi. Mo- 


skiewscy czynownicy mówią obywatelom, niby 


dla ich pocieszenia, a rzeczywiście wyszydze - 


nia, że postępują tak ze szlachtą drobną, by ją 


uczynić pokorną, zniwelować z chłopstwem| 


Tych jednak sposobów za mało dla rządu 
carsziego, w niektórych miejscowościach chwyta 
się on już wprost hajdamackich sposobów, by 


doszczętnie zrujnować byt ekeaomiczny kraju 
polskiego. W Mińskiem n. p. osławiony guber 
nator Petrow, przy pomocy władzy dachownej 
szyzmatyckiej rozesłał do popów !isty w kwesti 
dzierzawy, dla odczytania z ambon. W listach 
tych władza gubernialna bez ogródek poucza 
posesorów mniejszych obszarów, że nie są obo- 
wiązani płacić czynszów dzierzawnych: albo- 
wiem wkrótce ma nastąpić ich uwłaszczenie temi 
ziemiami, które są obeznie w ich używalności 
Użyto popów do tego, bo rząd sam bojąc się 
odpowiedzialości przed sąsiedniemi państwami, 
gotów jest najnroczyściej wyprzeć się podbu 
rzania i oświadczyć, że był to niegodziwy mą- 
newr nihilistów, samozwańczo podszywających 
się pod jego imię, jak to już niby tyle przykła- 
dów było. Nie jestże to druga, jeszcze lepsza 


ilustracja do spotkania w Skierniewicach? Ofi- 
cjalnie cżr:t błaga niby swych poczciwych sąsia- 


dów, by mu dopomogli do zwalczenia groźnej i 
dla nich rewolucji socjalnej, a tymczasem poza 
plecyma puszcza w ruch cały mechanizm pro- 
pagandy hajdamactwa ekonomiezno-społecznego. 


To dopiero rozum stann, szczepić własną zarazę 
na ciele sąsiada i kazać mu siebie pielęgnować, 
by następnie po wyzdrowienia łatwiej go było 
zdławić: oto sekret cały manewrów caratu. Pra- 
wdę tę łatwo odkryć, powertowawszy w fascy- 
kułach sądowych i policyjnych austrjackich. 
Można na pewne twierdzić, że rząd moskiewski 
nietylko złym przykładem na swem ter" torjnm, 
ale czynnie, bezpośrednio rozkrzewiał socjalizm 


i rewolucjonizm w państwach Anstro-węgier- 


skiem i Niemieckiem. Najlepszym tego dowodem, 
że wielu z tych, których z Austro-Węgier wy- 


dalono jako socjalistów, powróciło do Moskwy 


i cieszy się jak najlepszemi względami władz 


rządowych. Czemże zresztą iunem jest t. z. pan- 
slawistyczna propaganda jak nie rewolneyjno- 
socjalną ? Odszczepieńcza rusko-moskiewska agi- 
tacja w Galicji czyż nie jest nawskróś anarchi- 


styczną, burzącą podwaliny społeczne i polity- 
ezne, wskrzeszającą widmo hajdamaczyzny ? 


Nie dziwnego, że przy podobnem postępo- 
waniu, ludność polska i litewska w moskiew- 


skim zaborze żyje z dnia na dzień, jeśli się 
godzi nazywać życiem nieustającą męczarnię 


hańby, niewoli i wszelkich prywacji fizycznych. 


Nikt tam nie śmie głośno odzywać się o ja- 
kichś ngodach z Moskalami, bo wziętoby go za- 
raz za szpiega, lub za warjata. 


Na żadne ulgi, lnb jakiekolwiek polepsze- 


nia rządów moskiewskich nikt tu nie liczy, do- 
wodem tego najlepszym przyjęcie, jakie zgoto- 
wało Wilno carowi obecnie. 
niejsze kłamstwo jak to, które zostało puszczo» 
ne w świat, z okazji przybycia do Wilna Ale- 
ksandra III. w przejeździe do Skierniewie. Otóż 
zamiast entuzjastycznego przyjęcia cara ze stro- 
ny ludności, powiadamy wyraźnie: nikt, ale to 


Trudno o bezczel: 


w dosłownem znaczeniu nikt na jego spotkanie 


nie wychodził. Co żyło, to się pochowało, tak, 
że prócz urzędowych figur i wojska literalnie 
żywej duszy nie można było spotkać na mie- 
ście. Okna nawet były pozasłaniane. 


Ziemie polskie. 


z Wilna. Doczekaliśmy się nareszcie w 


dniu wczorajszym powtórnych wyborów na pre- 
zydenta miasta, 
uzyskają aprobatę władzy. Nowym elektem jest 
były dyrektor zarządu jenerał-gubernatora Al- 
bedyńskiego w Wilnie, a następnie w Warsza- 
wie, radca tajny Rnbcow. Stawiono było 12 kan- 
dydatów, 
Strauss, pospieszyło natychmiast się wycofać. 
Głosowano więc tylko na 7, i 
mogło również to samo uczynić, ponieważ ła 
two było przewidzieć, że obiór ma rozstrzygnąć 
tylko pomiędzy dwoma współzawodnikami, pp 
Jarzembińskim 
otrzymał 39 białych gałek na 29 czarnych, by- 
ły prezes miasta, p. 
chciał się odmówić od wotów, 
swych przyjaciół zezwolił na balotowanie, któ- 
rego wypadek przyniósł mu 32 głosy obierające 


które na ten raz niezawodnie 


z których 5, a w ich 'liezbie i p. 


i z nich 5 znowu 


i Rubcowem. Gdy ten ostatni 


Jarzembiński, powtórnie 
ale na prośby 


(nie licząc w to jego własnego głosu) i 35 ne- 
gatywnych. 
* A 4 


Z Mińska. W dniu 6. i 7. bm. odbyły 


się tu posiedzenia członków mińskiego Towa- 
rzystwa rolniczego ; zebrało się około 50 człon- 
ków. Prezes Towarzystwa, p. Myszenkow za- 
gaił posiedzenie stosownem przemówieniem, po- 
czem przystąpiono do porządku dziennego. 
pierwszym dniu debatowano nad projektem n- 


W 


stawy Towarzystwa wzajemnej aseknracji od 
Kwestję tę jednak postanowiono odro- 
czyć i oddać do rozpatrzenia wysadzonej w tym 
celu komisji Następnego dnia odczytali refe- 
raty pp. Janczewski i Masalski. Pierwszy mó- 
wił o torfie, zaznaczając, że należy go najprzód 
zwozić do obór, a następnie dopiero na pole i 
o ile możności utrzymywać w suchym stanie. 
P. Masalski poświęcił kilka uwag uprawie kar- 
tofii, które się streszczają w tych słowach: 
Kartofle należy sadzić po oziminie, dobrze u- 
gnojońej, przyczem, po kilku latach starannej 
uprawy, można doprowadzić produkcję do 65 
beczek z jednej morgi. Nazajutrz dokonano wy- 
borów na 3 nowe urzędy, zalecone przez mini- 
sterstwo dóbr państwa, mianowicie : urząd wi- 
ceprezesa Towarzystwa i dwóch nowych człon- 
ków Rady. Obecnie więc Rada Towarzystwa 
będzie się składała z 6, nie zaś z 4 członków, 
jak dotychczas. Na posadę wiceprezesa 42 gło- 
sami, (na 47 obecnych) został wybrany p. Wik- 
tor Świda, obywatel ziemski z pow. borysow- 
skiego. Na dwóch nowych członków wybrano : 
p. Kazimierza Abramowicza (44 głosy) i pana 
Hubina, dyrektora szkoły rolniczej w Marjen- 
Górce, w pow. ihumeńskim. © 

Nowy wice-prezes, p. Świda, wypowiedział 
mowę, w której między innemi zapewniał, że 
będzie dokładał wszelkich starań, ażeby roz- 
winąć, w młodszem zwłaszcza pokoleniu, zami- 
łowanie rolnictwa, przywiązanie do gleby i 
zachęcić je do skrzętnej pracy na własnych 
śmieciach, do oszczędności, przezorności i- trze- 
źwego zapatrywania się na rzeczy. Słowa szan. 
mowcy przyjęto oklaskami. Następnie odczyta. 
no protokół z posiedzenia majowego. Na nazna- 
czenie zasługuje tu tylko referat p. Janczew- 


jący się nietylko wiedzą i rozwojem umysło- 


jest nasz rodak p. Gustaw Kamieński, inżynier- 


skiego o hodowli bydła, oraz projekt p. M. 
Wańkowicza (z pow. ihumeńskiego), ażeby re- 
feraty członków Towarzystwa były drukowane 
oddzielnie. Na zakończenie postanowiono od- 
być ekskursję do Malinowszczyzny, majątku p. 
Michała SŚwiętorzeckiego (pow. wilejski). Przy 
wspólnej uczcie wychylono kielich za zdrowie 
p- Lebiediewa, dotychczasowego sekretarza To- 
warzystwa, człowieka zacnego, a wielca bez- 
stronnego, co też dobitnie jeden z członków 
Towarzystwa w swej przemowie zaznaczył 
Mierzwiński w przejeździe do Moskwy zbo 
czy do naszego miasta, a następnie do Wilna. 
w obu miastach wystąpi z koncertami, którym 
zgóry można wielkie rokować powodzenie. W 
dniu 7. b. m. przybył do Mińska minister spra- 


-wiedliwości Nabozów i zwiedzsł tutejsze insty- 


tucje sądowe. 


z 
+ kx 


ZKijowa: 

Sprawy studenckie nie przestają żywo zaj- 
mować całą zdolną do poruszeń moralnych część 
ludności naszego miasta. Zamknięcie uniwersy- 
tetu i uwolnienie stndentów nie mogło nie wy- 
wołać najrozmaitszych oddźwięków wśród lu- 
dności, zespolonej z uniwersytetem przeszłością 


i myślą. Spora część ciężaru tej kary spadła, 


jak zwykle w takich wypadkach, nawet na naj 


mniej burzliwą gromadę stndentów, bo na me- 
którzy, pozbawieni dziś 
klinik, gabinetów i laboratorjów uniwersyte- 


dyków i naturalistów, 


ckich, są o wiele w przykrzejszej niemożnośsi 
prowadzenia swych dalszych studjów samoistnie, 


cy, szczegółniej ostatni, zgłaszający się z nieli 
cznemi wyiątkami do uniwersytetu, zwykle tyl- 


ko chyba po odbiór swej Korespodencji prywa- 


tnej, lub dla składania egzaminów ; wykłady bo 


wiem w tej dziedzinie nie cieszyły się popular- 
i młodzież wolała w domu z martwej 
księgi czerpać potrzebną jej wiedzę. Najsmutniej 
tak zwani pospolicie w 
koleżeńskich kółkach studenzkich „fuksy*. Peł- 
ni najpiękniejszych nadziei, rozbudzonych świe- 


nością, 


wyglądają nowicjusze, 


żo zdobytą maturą, spieszyli oni coprędzej za- 
pisać się do uniwersytetu, — aż oto nie usły- 
szawszy jeszcze ani jednej prelekcji, nie zaczer- 
pawszy i kropli ze studni mądrości, zostali od- 
razu zakwalifikowani wraz z innymi do rzędu 
„isporczennych*. Kilkunastu z nich wstąpiło do 
chórów nowo zainstalowanej w jednym z tea 
trów miejskich operetki. Znajomy mi reżyser 
skarzył się, że ma z nimi wiele ambarasu. Nie 
bardzo również przyjemne wrażenie wywarła 
na miejscową ludność (ale tym razem wyłącznie 
katolicką), przyniesiona przez telegraficzną 4- 
jencję północną wiadomość o karze, której ma 
podobne uledz biskup łucko-żytomierski. Wiado- 
mość ta wydała się niezupełnie prawdopodobną, 
pomimo tryumfujących zapewnień Ktjewłanina 
Źródło tej wieści tkwi zapewne w przelaniu 


pensji rządowej, przypadającej na dyecezję ka- 
mieniecką, a pobieranej dotąd przez biskupa łu- 
eko-żytomierskiego; przelanie to nastąpiło na 
rzecz niedawno zamianowanego sufragana po- 
mienionej dyecezji, biskupa Lubowidzkiego, któ 
rego zarządowi oddane -zostały w ostatnich cza 
sach sprawy dyecezji kamienieckiej. 
OWO; 


Przelanie 
zatwierdzone już zapewne obecnie W od- 
nośnych sferach oficjalnych, stało się za zgodą, 
na żądanie i z inicjatywy księdza biskupa Ko 
złowskiego, a więc tyleż ma wspólnego ze spra: 
wą Morawicza, ile'np. Kijewlanin 2 dzionnikiom 
bezstronnym i wiarogodnym 

Kijowska szkoła techniczna kolei żelaznej 
od wczoraj rozpoczęła dopiero swą działalność, 
kierownictwo jej zostało powierzone panu Ma- 
zonowi, magistrantowi miejscowego uniwersy- 
tetu. Napływ kandydatów do tego nowego, a 
od tak dawaa oczekiwanego przybytku wiedzy 
praktycznej, którego pierwsza klasa dopieo z0- 
stała otwartą, przewyższył kilkakrotnie maxi- 
mum przewidzianej liczby wakansów. Konknrs 
dla zdobycia miejsc wolnych był podwójny, bo 
pierwszeństwo otrzymali kzndydaci, odznacza 


wym, ale także zdrowiem i siłą fizyczną. W 
tych dniach zakomunikowano osobom intereso- 
wanym rozkaz ministra komunikacyj, wyraża- 
jący Serdeczne podziękowanie głównemu zawia- 
dowcy kijowskich warstatów dróg połudn.-zach. 
za wzorowe ich kierownictwo. Zawiadowcą tym 


technik. — Podczas ostatniej swej podróży po 
liniach wspomnianej kolej, pan minister zwie 
dził warstaty i podziwiał nietylko ich okaza- 
łość, porządnk i czystość w warstacie, ale tak 
że pochlebne uznanie Jego Ekscelencji znalazł 
wzorowo przeprowadzony w warstatach kijow 
skich system podziału pracy i zastosowanie 
mnóstwa jak najnowszych technicznych przy- 
rządów, o których w innych tego rodzeju in 
stytuejach wiedzą tylko ze słyszenia. (Kraj) 


Regulacja rzek galicyjskich, a 
ochrona zasiewów i domostw. 


Tegoroczne wylewy doprowadziły kraj i 
państwo do postanowienia : rozpocząć bez zwłoki 
regulację rzek, a „raz powstrzymać odpływ 
wód w górach, a iżby w dolinach nie docho- 
dziły rzeki nigdy więcej do tej ilości wody w 
każdej chwili przez nie przechodzącej, (sześcia- 
pn wody sekundowej), do jakiej dotychczas się 
wznosiły. 

I zaręczają nam głosy bardzo poważne, iż 
wszelkie roboty w tym celu przedsięwziąć się 
mające, za lat dziesięć gotowe będą. 

O wiele więcej miałby kraj nasz szczęścia, 
środków materjalnych i jeuialnych pomysłów — 
jak Francja — gdyby ta obietnica ziścić się 
miała. 

Rozwiązania tego zadania domagał sję osta- 
tni imperator francuzki po straszliwej powodzi 
roku 1856. Wystosował on pod dniem 19. lipca 
rzeczonego roku list do ministra robót publi- 
cznych, w którym zapowiada, iż: „trzeba ko- 
niecznie wynaleźć środek zakrycia bogatych 
dolin Francji przed taką klęską“. 

Ale tego środka nie wynaleziono — i Fran- 
cja nawidzona powodziami w latach 1840, 1841, 
1843, 1846, 1850 i 1856, niemniej srogo nawi- 
dzoną została w latach 1866 1 1881 — pomija- 
jąc pomniejsze i częściowe powodzie. 

Nie zostały doliny Francji zakryte 0d po- 


wodzi, tem bardziej iż list cesarski usuwał z śl 


pomiędzy środków zaradczych klasyczne ujęcie 
między dwie ściany czyli groble nieprzebyte 
wezbranych wód rzeki na wzór tego, które 
przeprowadzonem jest od wieków na rzece Po. 

Posypały się jednak za listem cesarskim 
sprawozdania, komisje i projekta, ale nie nowe 
wcale, owszem takie, które nauka już usnnęła, 
jako do celu nieprowadzące, lub w zastosowa- 
nia niemożliwe. 

Proponowano tedy: 


niźli panowie filologowie, matematycy i prawni- 


jest może wielkim; 


l. Zasadzenie lasami stoków 
gór. Przez nie powstrzymanym byłby nietyle 
odpływ wód, które w wilgotną jaż ziemie leśną 
nie wsiąkając. mało znajdują w płynieniu prze- 
szkody, jak raczej degradacja stoków gór i 
schodzenie wzruszonego materjału, kamienia i 
piasku w doliny, do rzek. Zważywszy jednak, 
jak wielkie obszary zalesić by wypadało, aby 
osiągnąć skutek wcale niewielki, a przytem, iż 
zalesianie przymusowe jest niepodobnem do 
przeprowadzenia, dla oporu właścicieli, którzyby 
z zalesionych gruntów żadnych dochodów nie 
pobierali — przyznamy się. iż z zalesienia w 
kwestji powstrzymania wód górskich niczego się 
spodziewać nie możemy. 

Zostanie tedy kwestja lasowa raczej tem?- 
tem retrospekcyjnych krytyk, jak możliwej ua 
prawy stosunków wodnych. 

2. Proponowano dalej pokopać na wielkich 
obszarach i bardzo gęsto horyzontalne rowki. 
Te mają wodę wsiąkać, a dalej nią się napeł- 
niać. Jeśli jednak deszcze przedpowodziowe ta- 
kowe już napełniły, skutek ich jest żaden. Pan 
Polonceau, który je proponuje, oblicza iż w ko- 


tlinie rzeki Saony, mującej obszaru 30 tysięcy 
kwadr. kilometrów, trzebaby takie rowki poko- 
pač na obszarze 20 tysięcy kw. kilom., wydaw- 
szy w tym celu 60 milionów franków. Za nim 
wylicza p. Lombardini, jak mały byłby skutek 
tych rowków I tak, w czasie wezbrania Saony 
w r. 1846, podniosła się wezbrana woda nad 
molą (ćtagie),; przy hydrometrze w Trevonx, na 
48; — owe rowki byłyby zmniejszyły tę 


5m 
wysokość o 68 centymetrów. 


Dodajmy do tego nieprzełamaną trudność 
kopania tych rowków na prywatnych grnntach 
i łatwość, z jaką się takowe zasnwają, a nie 
wiele o tym kosztowym środku tuszyć bę- 


dziemy. 


tąd wylewom ich nie podlegają. For- 
mowałyby te łąki rezerwoary dla owyc 
Jednak spodziewać się trudno, aby znalazło się 


wielu właścieli, którzyby na takie nawodnienie, 
w cela jakoby namulenia (limonage) zgodzić się 
chcieli. A że takie odprowadzenie wód, chyba 


tylko na kolosalną stopę przeprowadzone, pod- 


niesione wody rzeki znacznie zniżyćby mogło, 


więc i ten projekt za bezskuteczny uznać nam 
wypada. 

4. Więcejby tuszyć można o zamienie- 
niu w rezerwoary kotlin górskich za: 
pomocą stosownych tam (digues). Począ- 
tek takiej myśli dała klasyczna dolina Fore z, 


położona nad Loarą, 40 kilometrów wyżej Ro- 


anne. Dolina ta o ścianach skalistych ma 16 
kilometrów do pierwszej tamy, du Pinay, sześć 
do drugiej, de la Roche; za nią idzie wązkie, 
między skałami położone koryto rzeki przez 
dwa przeszło kilometry. W czasie wielkiego 
wezbrania wód w r. 1846 szerokość powierz- 
chni wody wynosiła półtora do 3 kilometrów. 
Wysokość wody ponad mołą (ćtagie) była: przy 
wyjściu z onego wąwozu 15 m. 50, przy tamie 
i la Roche 21 m. 50, przy tomie du Pinay 
m. 80. 


Podług wyliczęnia inżyniera Boulangera, 


rzeczona dolina zatrzymała w tym razie 108 


milionów metrów kubicznych wody. W Roanue, 
gdzie największa woda sekundowa wynosiła 
7.300 metrów kubicznych, byłaby ona bez tych 
tam wztńiosła się do przeSzł0 lU uystęcy. 
Wobec takiego rezultatu koszt budowy po- 
dobnej tamy obliczony na 200.000 franków, nie 
wielką jest natomiast tru- 
dność wynalezienia w górach doliny, któraby 


łączyła w sobie wszystkie przymioty doliny F o- 


rez: lekką pochyłość, długość, szerokość 1 dłu- 
gie wyjście ścieśnione. We Francji nigdzie wię- 
cej podobnej doliny nie znaleziono; to też ko- 
misja inspektorów inżynierji, zwołana w r. 1867, 


po nowej wielkiej powodzi z r. 1866, wyrzekła 
się formalnie zatrzymywania wody w górach 


przez zamykanie kotlin na podobieństwo kotli- 


ny Forez. Czy będziemy szczęśliwsi w wynale 
zienin miejsc takich w Karpatach, wątpić można, 


Przy tem i na to zwrócić należy uwagę, iż 
takie rezerwoary mogłyby stać się szkodliwemi. 


gdyby założone na wodach spokojnych i powoli 


wzrastających, oddawać je miały w czasie naj- 
włększaki wezbrania rzeki, do której dążą. 

O proponowanych nad Dniestrem rezerwo- 
arach, obwałowanych w celu wstrzymania 
części nadmiarowej jego wody — 
wspomnę niżej, 

Przechodzę teraz jeszcze do jednej propo- 
zycji francuskiej. 

Proponował pan Rozet wzniesienie 
tam z kamieni surowych i odłam: 
ków skał, któremi by łoże rzeki zarzucono, 
a spodziewa się po nich tego skutku, iż woda 
między onemi kamieniami płynąca, byłaby wstrzy- 
maną w swym biegu, a także materjał niesio 
ny. Otóż, czyby woda była wstrzymaną, zale- 
żałoby to w zupełności od obszaru, jakiby wy- 
żej tamy znalazła, a którenby zalać mogła; Co 
się zaś tyczy powstrzymania materjału, przez 
wodę unoszonego, toby tylko przez krótki na 
der czas dziać się mogło. 

Wnet by nastąpiła chwila zatkania Wszy- 
stkich otworów w tamie i stała by się taką 
samą zupełną a zwykłą zastawą, barrage — 
która raz zapełniona u góry, przepuszcza wszelki 
materjał jakby jej wcale nie było. Osiąga się 
przez podobną zastawę czasowe powstrzymanie 
unoszonego wodą materjału; ażeby zaś osiągnąć 
skutek na czas dłuższy, potrzeba ich stawiać 
liczbę bardzo wielką. Przykład nam daje część 
górska rzeki Ombrone w Toskanie — dla po- 
wstrzymania schodzącego szutru wystawiono na 
tej rzece i jej przypływach, których długość 
wynosi zaledwie sto kilometrów, zastaw 196. 

6. Wznowiono nareszcie w zastosowaniu do 
pewnych rzek franeuzkich „ dawno za szkodliwe 
uznane rozdzielenie jednej rzeki na kilka ra- 
mion, lub odprowadzenie od niej danego przy- 
pływu. Nauka 1 doświadczenie od wieków to 
dowiodły, iż takie zubożenie głównej rzeki pod- 
nosi dno jej w części, osłabionaj przez ujęcie 
jej siły do dalszego niesienia materjału, podanego 
przez rzekę jeszcze nieosłabioną. Ztąd wszy- 
stkie następstwa podniesionego koryta rzeki, a 
z nich jeden z najgorszych, przyspieszenie jej 
wylewów. — Niestety, pewne projekta regula- 
cji Dniestru takie zubożenie przeprowadzić za- 
myślają. I o tem jeszcze, niżej mówić zamy- 
am. 

Tu się kończą propozycje franenzkie, wy- 
wołane onym listem imperatorskim. I na swych 
rzekach regulowanych nie uczynili Francuzi 


od 28 lat nie dla powstrzymania wylewów, dla 


obrony kraju od skutków powodzi. 


3. Proponowano dalej nawodnienie w 
czasie wezbrania wód łąk, które do- 


wód. 


Śrónika niejccowa | zamiejscawa. 


Dnia 29. paźdeiernika. 


* Sten powietrza. Obrerwatorjnm szkoły polt- 
technicznej donogi : 

Po chwilowym deszczn wczoraj rano niebo się 
wypogodsiło, po pałudnin było prawie czyste, do- 
piero nad ranem pskryło się chmurami, Srednia 
temperatura dnia wezerajszego była 5, najwyż- 
szą 7°. najniższa w nocy 39 C. 

Przy wietrzo połndniowo-zachodnim i tempe- 
raturze niższej od średniej 70, października, wilgoć 
powietrza się wzmaga, pogoda niepewna, opad nie- 
snaczny, 


* Repertoar teatralny. Dzisiaj we środę d. 
29. b. m. pu raz 2-gi: „Przyjaciel Frye“, 
kam. w 3 aktach pp. Erckmana i Chatriana. 

We czwartek 30. b. m. ps raz 7-my: „Pier: 
ścień rodzinny, opera komiczna w 3 akt. 
Eimunda Andran. 

W piątek 31. b m.: „Sergiusz Panin“, 
dramat w 5 sktach Jerzego Ohnet'a, autora „ Wia- 
ściolela Kużnie*. 

W przyszłym tygodnin wznowioną będzie ałyn: 
na 4-aktowa komedja Wiktoryna Sardon p. t. „Nit- 
ka jedwabin* (Les Femmes fortes). 


t Antoni Truskolaski, weteran b. wojsk pol- 
skioh z r, 1831, właściciel ziemski, mąż prawego 
charaktern, patrjota, dobry sąsiad, staranny gospo- 
darz, przeżywszy lat 71, zakończył życie dnia 26. 
października 1884 w Pobłednie, pow. Sanockim. 


* Obrazy majestatu dopuściła się wczoraj 50- 
letnia Wiktorja Brzezińska; oddano ją do sądu 
karnego, gdzie tłumaczyła wię, że dopuściła się 
czynu karygodnego dlatego, ażeby dostać się do 
kryminału, gdzie woli przesiadywać, niż pod „Flo- 
rjanem* w aresztach miejskich. 


* Aleksander Myszuga otrzymał od teatre 
rzymskiego Apollo proposycję  trzymiesięcznego 
engagement podczas głównego sezonu (styczeń, ln- 
ty i marsec) wraz z Bianko Donadio. Artysta, 
podpisawsny dzień przedtem kontrakt z nadworną 
operą wiedeńską, wiążący go przez miesiąc laty, 
zmuszony był z żalem odmówić SASEKCZSYtROMU we- 
zwanin. 


* Pani Adolfina Zimajer, była artystka tea- 
tru warszawskiego, wystąpiła w sobotę po raz 
pierwszy na scenie niemieckiej teatru berlińskiego 
„Walhalla“ w operetce Ed, Andrana „Giłette de 
Narbonne“. Gazety berlińskie donoszą, że p. Zima- 
jer przyjęto bardzo sympatycznie. Kilka numerów 
powtórzono na ogólne żądanie, „głównie dla nad. 
zwyczajnej gracji, z jaką nieznany dotychczas ta- 
lent artystyczny, p. Zimajer, wobec pabliczności 
niemieckiej wystąpiła“, jak pisze Nat. Ztg. Gazety 
podnoszą zupełnie odrębny sposób gry i wymowy, 
z akcentem polskim, elegancję i bardzo ujmującą 
postawę, delikatność w przedstawieniu roli, niezró- 
wnane oiepło i miękkość itp. 


* Szajki obdartusów nwijają się wieczorami 
po rynku, szczególnie w głównej arterji rucha łą» 
czącej nlicę Halicką z Krakowską i zaczepiają ko- 
biety przechodzące, nie ezyniąc w tym względzie ša- 
dnego wyborn. Nadzór policji nad lowelassmi lo- 
pszego i pośledniejszego gatunku, osłabł w osta- 
tnich czasach. Znowu byłoby na czasie na nowo 
zaostrzyć rygor. 


* Zemsta rywala. P. M.. obiecujący młodzie- 


niec, obudziwszy się ze snu w dniu wczorajszym, 
ze LUIJ Ujrzeł Big... tysym. oz 


Przestraszony przypomniał sobie, iż kilka dni 
przedtem zasięgał rady przyjaciela względem le- 
karstwa na gęstszy porost włosów, na co otrzymał 
flaszeczkę » płynem, który stał się powodem tyle 
nieprzyjemnuego wydarzenia. 

Doradca współnbiegał się z p. M. o rękę pe- 
wnej młodej osoby, zachodzi więc domysł, iż figiel 
ten wykonany Został celem odsunięcia kozkureantn. 

Zrozpaczony p. M. zamierza zaskarzyć „przy” 


jaciela* do sądn. 


* Wspólnicy Neczyperowicza. Dain 28. s. m. 


przytrzymała żandarmerja w Skale Herscha Edel- 


mana ze Skały, który przed 18 laty był pedejraa- 
sy o czynny współudział w rabnnkach i innych 
ozynach karygodnych bandy rozbójników, utworzo- 
nej przez Neczyperowicza. Edelman nmknął wów- 
cząs do Moskwy i ukrywał się tam przez 15 lat 
w Dunajowieach, pod fałszywem nazwiskiem Her- 
sza Piszczankera. — Przytrzymano także Ozjasza 
Schwarza z Konstantynopola i Salamona Goldsteina 
s Berdyczowa. Pray rewizji domowej znaleziono n 
Edelmana papiery wartościowe, a mianowicłe: pat- 
stwową rentę rnmańską. losy anstrjackie, a dalej 
rozmaite klejnoty i przedmioty Ze Złota i srebra, 
w ogólnej wartości około 60.600 zł., pochodzące 
prawdopodobnie nm licznych kradzieży i rabunków 
popełnionych w krajn i zagranicą, Uwięsionych zło- 
czyńców, wraz z przedmiotami podejrzanego po- 
chodzenia, oddano do sądu powiatowego w Bor- 
szezowie: śledztwo przeprowadzone wykazało, że 
Horsch Edelmann stal na czele licznej bandy, któ- 
ra od dłuższego Czasu dopuszczała się rozmaitych 
kradzieży i rabunków tak w Galicji, jakoteż za 
granicą. Wszystkich trzech złoczyńców odwieniono 
w tych dniach, pod silną eskortą, do sadn obwodo 

wego w Tarnop lu. i 

* |. Kencert „Lutni* za rok 1884/5, odbędzie 
się w niedzielę dnia 9. listopada w sali kasyna 
miejskiego. ? 

* Falsyfikat dziesięcioreńskowy przytrsyma- 
no dziś w głównej kasie pocztowej. W napisowych 
tablicach dolnej częśsi banknotu umieścił fałszerz 
następujący napis : 

„Barazo npraszam, że niemogę tu wydruko- 
wać tego eo jest w originale. Sprawiło by mnie bar- 
dzo wielkie trndnyści, bo w żaden sposób nie mo- 
gę wszystkich zdań tak drobnemi literami omieścić. 
Trzcwnek też niemam, zatem te drobne Nieprawi- 
dłowości proszę uwzględnić, 

„Oznajmiam niniejszem, że ten banknot ma 
większą wartość, aniżeli inne, bo nad tym musia- 
łem pracować dosłownie 50 godzin, Dla tego teù 
dażo tych papierków niezrobiłem, ale nawsze już 
trzy, — 12 godzina w Krakowie, 10. 8. 884.* 

* Z armii. Cesarz zarządził przeniesienie puł- 
kownika Leonarda Stankiewicza, adjutanta komen- 
dy landwery w Gracen, do stann ewidenoji, 1 nadał 
mu przy tej sposobności w uznaniu długoletniej, 
wiernej i gorliwej służby, order żelaznej korony 
OI. klasy. 

Do czynnej służby w landwerze Zostali prze- 
niesieni: Alojzy Sedlaczek w pułku kołomyjakim 
nr, 66, Jan Franzel w palku buczackim nr, 70, 
Aleksander Kościcki w pułku ułanów (Landwera) 
nr. 3. 

* Muzsum zakładu narodowego Ossolińskich od 
godziny 10. do 1. eodziennie; popołndniu zaś od 
3—5 we wtorek i piątek. Wejście bezpłatne. 

* Muzeum im Dzieduszyckich otwarte w nie- 


dzielo o godz. 10, do 1, w środę i sobotę od 
„ d0 0. 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie: 


od godz. 9, do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
dnie 30 et. 
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* Jutro we czwartek d. 29. października: św. 
Klandyussa: — św. Łuky apost. 


* Wiadomośzi policyjny z d. 29. października: 
Skradziono: p. M. B. z wozu na ul. na Ra- 
rach oberrok zielony wart, 5 zł; — D. B. mydla- 
rzowi z Winnik na Zbożowym placu z wozu 80 
kilogr. łoju z woskiem wart. 20 zł. 

Zgnbiono: p. Frydsryka J. wetman saty- 
nowy risbieszi w żółte gwiazdki x aksamitnym 
kołnierzem i mankietami war. 3 zł; — pani P. w 
kościele katedralnym czarzą torebkę z 2 zł. 6 ma 
kwitkami na nafrę i z różnemi drobiazgami; — p. 
M. T. zast. kurtkę ruskiego banku do 1. 42321 na 
z? pierścionek za 3 zł. zastawiony 

Znaleziono: parasol wełniany czarny na 
galerji w teatrze, książeczkę galic. kasy oszczę ino- 
ści do 1. 42815 na imię Schiwy Diianer i na wkład- 
kę 130 zł. opiewającą. 

Legawa snka mająca na szyi obrożkę z 
napisem Głlinecki L. i marką Z liczbą 330, znaj- 
dnje się jako zabłąkana n p. Apolinarego Korosta 
majstra szewskiego p. l, 3 w. Cmentarna. 


* (Urzędnicy kolsjowi. Międsy ministerstwem 
handln a generalną dyrekcją kolei państwowych 
toczą się obecnie układy co do przyznania ursędni- 
kom kolei państwowych praw ł charakteru urzę- 
dników państwowych. Narady dotyczące postąpiły 
w ostatnim czasie znacznie naprzód, albowiem mi- 
nisterstwo przygotować ma projekt do odpowiedniej 
ustawy i przedloży go zaraz po otwarcin Rady 
państwa. fozwiąranie tej sprawy jest dość sakom: 
plikowane, pomimo bowiem, że samo wcielenie urzę - 
dników kolejowych między urzędników państwo- 
wych innych działów, żadnych znaczniejszych tru- 
dności nie przedstawia to w rzeczach emerytury 
pozostaje do rozwiązania zawiłe zadanie, ponieważ 
nrzędnicy kolejowi nabyli prawa dla siebie i dla 
rodzin swoich znacznie korzystniejsze i wyższe e- 
merytury, aniżźəli urzędnikom państwowym w ogóle 
przysłużają ; 3 ź» ze strony państwa przy objęciu 
dotyczących kolei wyrzźnie przyznano nabyte przez 
fankcjona juszy prawa, więc ze sprawą tą musi 
rząd obecnie się liczyć i chyba na przyszłość dla 
nowo przyjętych przyjąć normy istniejące i w mo- 
cy będące w ogóle dla nrzędników i sług pań- 
z5wowych, 

Przez załatwienie zadania tego uczyniono by 
zadość słneznym żądaniom urzędników kolejowych i 
nie istniałaby anomalia, ź:by nrzędnicy instytucji 
państwowej byli uważani jako urzędnicy prywatni, 
a wzglęlnie nie wiedsieli czsm s9, bò pragmatyka 
słnżbowa tak dwnznacznie wypowiada co do stano- 
wiska swe zdanie, że trudno wyrozumieć czy przy- 
znano im ten charakter lub nie. 

Dowiadnjemy się również se źródła wiarygo- 
dnego, że kontrola dechodów kolei państwowych 
mająca w Steyr swa siedzibę jako oddzia? dyrekcji 
generalnej we Wiedrin urzędnjącej przeniesioną 
zostanie a pewnością na wiosnę do Wiednia, Pwwo- 
dem do tego jest ta okoliczność, że oddział taki, 
jakim jest kontrola składający się s 200 urzęłni- 
ków Od włzdzy, której część integralną stanowi o 
185 kilometrów oddaloną być nie może, a powtóre 
i to się do zarcądzenia tego przyczyniło, że wy: 
powiadając zdanie nasze przed kilku tygodniami w 
tej sprawie wyraziliśmy życzenie, że skoro jeden 
oddział dyrekcji jeneraluej kolei państwowych mv- 
że być w Steyr w Austrji niżazej, to Galicja może 
dopominać się 0 przeniesienie oddziału materjalnego 
do Lwowa. 

Z Noweg.» Sącsa odszedł 28, b. m. rano po- 
ciąg pierwszy osobowy z urzędnikami i służbą prze- 
snaczoną na przestrzeń Zywłec-Nowysącz, albowiem 
komisja techniczno-policyjna 29. b. m. rozpoczynając 
urzędowanie mnsi już na miejscu zastać wszelkie 
urządzenia i służbę, ażeby orzec mogła, kiedy o- 
twarcie nastąpić może. Zdaje się, że 1. listopada 
otwarcia nie będzie, bo dopiero 31. b. m. nkończy 
się komisja ta, a zatem dopiero w kilka dni pó: 
Źniej oddaną będzie po użytku publicznego prze- 
strzeń rzeczona, 

Zauważyć tu musimy, że obsadzanie stacji na 
kolejach państwowych jest niedostateczne tak eo do 
ilości, jak i co do jakości osób. Dyrekcja ruchn 
nie powinna przeeiążać służby stacyjnej, bo taka 
oszczędność fatalne może za sobą peciągnąć skutki, 
Dowodem tego 3 wypadki śmierci w przeciągn 4 
tygołni na kolei państwowej Arlbergskiej z powo- 
do, że przed miestąrem przyjęta słażba psłni sa- 
moistnie fankcje. Wypadki najczęściej z powodn 
niend'Iności, niedoświadczenia  słnżby, powstają. 
Dyrekcje nie powinne przypuszczać stosownie do 
istniejących przepisów  nieegzammowanych i nia- 
wprawnych fankcjoaarjnssów do pełnienia służby 
bez nsdzoru. Daleko lepiej byłoby, by mniej dy- 
rekcja ruchu na umiejętność języka niemieckiego 
zważała, a więcej na przepisy bezpieczeństwa, kto- 
re po polsku wydrukowaue tak samo utkwią w pa- 
mięci niższej służby, jak gdyby po niemiecku były, 
a może i lepiej. 


* 


* LJ 


*_ Jubileusz dr. Szokalskisgo w Warszawis 
Niezwykle podniosły i uroczysty charakter miała 
onegdaj w Warszawie owacja dla nestora lekarsy 
warszawskich, zaakom'*tego okulisty, nczonego 1 peł 
nego trwałych zasług obywatela, prof. dr. Szokal 
skiego. ; 
Inaugurujące ją posiedzenie w Towarzystwie 
lekarskiem roz soczęło się o godzinie 7. wieczorem. 
Wieika Bala przyczdobiona uwieńcsonym portretem 
jubilata zaledwie mogła pomieścić wszystkich pra- 
gnących uściskać spracowaną dłoń dr. Szokalskiego. 
Czcigodny starzec ledwie mógł powstrzymać opano" 
wujące go głębokie wzrnszeuła, 


Rzecz zagsił prozes Towarzystwa, dr. Orłow- 
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ski, poczem dr. Zygmnat Kramsztyk w świetnem 
półgodzinnem przemówienin z pamięci rozebrał kry- 
tycznia działalność naukową jnbilata, rzucając na 
nią oryginalne, nowe światło i wnikając” w treść 
prao jego licznych. 

Teraz wystąpiły deputacje z adresami i lista- 
mi. Imieniem poznańskiego Towarzystwa przyja: 
ciół nauk przemawiał dr. Kapnściński z Poznania, 
W imieniu akademii nmiejętności krakowskiej dr. 
Hoyer, Towarzystwa lekarzy krakowskich dr, Do- 
brzycki, lubelskich dr. Janiszewski, kaliskich dr. 
Drozdowski, redakcji Gazety lekarskiej dr. Gajkie- 
wiez, „Medycyny* dr. Bobrzycki, „Książki jubilen- 
szowej* dr. Taiko, „Pamiętnika fizjografńicznego” 
prof. Jurkiewicz, Towarzystwa farmaceutycznego p. 
Mn'niański. Delegat Towarzystwa lekarzy lwow- 
skich złożył telegram s podpisam protomedyka Ga- 
licji dr. Biesiadeckiego. 

W końcu drdr. Orłowski i Talko odczytali o- 
koło 50 telegramów z róźnych miast kraju i za. 
granicy nadesłanych. Były więc telegramy: z Ło- 
dzi, Łęczycy, Piotrkowa, Suwałk, Siedlee, Kielc, 
Radomia, lewowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Pra- 
gi czeskiej, Petersburga, Moskwy, Florencji, Tury: 
nu, Lyonu, Paryża, Bordeanx, Berlina i Heidel- 
berga, Nie brakło nawet depesz z Nowego Jorku 
i Bostonu | . 


Tu nadmienić winniśmy, iż Towarzystwo lekar- 
skie wiieńskie i farmaceutyezne warszawskie przy- 
słały jubilatowi dyplomy na członka honorowego. 

Gazeta lekarska poświęciła dr. NSzokalskiemu 
oddzielny świąteczny numer, 

Po podniosłym akele w Towarzystwie lekar- 
skiem zgromadzeni przenieśli się do resursy oby- 
watelskiej: U biesiadnego stołn do skromnej uczty 
zasiadło 200 osób. Zebranie przybrało serdeczny, 
ujmujący charakter. 

Pierwszy toast wniósł dr. Orłowski, poczem 
zabierali głos: dr. Hoyor, b. dziekan Aleksandro- 
wiez, dr. Kapuściński, dr. Stiche (wierszem) i iuni. 

Pamiętną na długo chwilę uwieńczono pięknym 
zaiste czynym. Zebrani idąc za inicjatywą dr. Hoye- 
ra zebrali na stypendjum imienia dr. Sxokalskiego 
2000 rubli. Fundnsz ten jeszcze znacznie wzrośnie, 
Hołd człowiekowi, ktory tak.e dla siebie poszano- 
waria i miłecść taką zdobyć potrafił — dank tym, 
co godnie jego święto uczcili. 


rispadarstzo, przemysł i bandel 


Walne zgromadzenie Towarzystwa spożywczego 


odbyło się wezorej, dla przedstawienia uczestnikom 
rzeczywistego stanu spółki i obrotu interesów za 
czas od d. 1. lipca 1888. do 30. czerwca 1884. r. 

Na wezwunie przewodniczącego, sgromadzeni 
nezcili pamięć zmarłego dyrektora ś. p. Kluczenki 
przez powstanie. 

Ze sprawozdania, odczytanego przez dyrektora 
Żabiekiego, obok zaznaczenia wielkiego postępu we 
wszystkich prawie działach przedsiębiorstwa, przy» 
taczeamy następujące daty: 

Ilość członków, z końcem czerwca r. z. wy: 
nosząca 663, wzrosła z dniem 30, czerwca r. b. do 
720. : 
W stosunku do kilku lat poprzednich, wzrost 
ten przedstawia się dość pomyślnie, inaczej jednak 
wypadnie go cceniać, jeśli weźmiemy w rachnbę o- 
gólną ludność m. Lwowa a przytem podział na ka- 
tegorje, zamieszczony w sprawozdaniu dyrekcji i 
wskazujący, s jakich klas społeczeństwa rekrntują 
się członkowie Towarzystwa — przekonamy się bo- 
wiem, ża poszczególne cyfry członków s różnych 
zawodów zostają wprost w odwrotnym stosunku do 
przeciętnego stanu ich zamożności, tj. że 3 wyjąt- 
kiem inteligencji, pojmującej dobrze własny interes, 
najmniejszy udział w Towarzystwie biorą ci wła- 
Śnie, którzy niezawodnie najwięcej go potrzebują, 
I tak: urzędników krajowych i prywatnych liczy 
Towarzystwo w gronie swych członków 155, nrzę- 
dników państwowych 134, profeńórów, nauczycieli 
i literatów 110, właścicieli dóbr ziemskich 106, le- 
karzy i aptekarzy 36, właścicieli realności 35, ka- 
pitalistów i osób prywatnych 34, przemysłowców i 
rękodzielników 33, kupców i kramarzy 24, wojsko- 
wych 17, adwokatów i prawników 15, artystów 10, 
księży 6. 

Cyfry te najwymowniejssem są ńwiadectwem, 
jak słabo jeszcze rozwinięte są wśród naszego spo- 
łeczeństwa erementarne zasady ekonomiczne, które 
właśnie zalecać by musiały przystępowanie całemi 
masami do Towarzystwa spożywczego, w własnym 
»nteresłe uczestników, 

Udziały członków wynosiły w dniu 30, marca 
1884 wraz z dopisaniem dywidendy (740 zł.), 
9409 zł. 10 et. zwiększyły się przeto w ciągu o- 
statniego roku administracyjnego o 397 zł. 42 ct. 

Fundusz realności warósł o 232 zł. 79 ct, 
wynosi zaś obecnie 6182 zł. 4 et, 

Fundusz rezerwcwy 1355 zł. 88 et. wyższy 
niż w roku poprzedzającym o 195 zł. 21 ct. 

W cgółe cały majątek własny Towarzystwa 
wzrósł w ostatnim roku administracyjnym o 1825 
zł. 42 et. i wynosił w dnin 30. czerwca 1884 r., 
16.947 zł. 2 ot 

Druga część sprawozdania poświęconą była przed- 
stawienin obrotu w poszczególnych działach przedsię- 
biorstwa (piekarnia, drzewo opałowe, wyrąb mięsa 
it, d.), nłożono ją wszakże w tonie polemicznym, 
zupełnie niewłaściwym, przekraczającym granice przy- 
swoitości towarsyskiej. 

Zarzuty, czynione przes dyrekcję p. Thomowi 
i całej falandze młynarzy; fnndacji Skarbkowskiej, 
magistratowi i Reprezentacji miasta; korporacjom 
wreszcie rzemieślniczym i ich przedstawicielom na 


wiedeńskim wiecu — mogą nie być bez podrtawy — | kiego prawdopodobieństwa istnieją uzasadnione 


gotowiśmy przyznać, że są całkiem uzasadnione, ale 
podane w formie używasej przez przekupki z plaen 
Krakowskiego, chybiają swego celn, i zamiast spo- 
dziewanego efektu, wywołują tylko niesmak i wcale 
niepożądane rozdrażnienie. Pojmujemy, że dyrekcja 
pragnęła się usprawiedliwić z niezbyt może świe- 
tnych rezultatów swej działalności — byłaby to 
wszakże skromność zbytecsna, bo dyrekcja zrobiła 
wszystko, co było w jej mocy — ale należało pa- 
miętać, że podżeganiem niechęci nic się nie buduje; 
że kto sieje wiatr, ton burze zbiera... 

Dyrektorem ną następne trzy lata, w miejsce 
ś. p. Klnczenki, wybrano jednomyślnie dotych- 
czasowego zastępcę dyrektora p. Szwejkowskiego, 
do Rady s»awiadowczej zaś zostali wybrani pp.: 
Barański Jan, urzędnik namiestnictwa, dr. Ciesiel- 
ski Teofil, profesor uniwersytetu, Głowacki Henryk, 
właściciel dóbr, Gajewski Wiktor, urzędnik poczto- 
wy, Karczewski Mikołaj, aptekarz, Kozerski Ale- 
ksander, Majer Jan, radca sądu, dr. Skałkowski 
Tadeusz, adwokat, Sołtys Józef, urzędnik tabuli 
krajowej, dr. Wąsowicz Dunin, profesor uniworsy- 
tetó, i Ziabrzycki Teodor, radca sądu. (k.) 


Bank rolniczy. (Ul. Karola Ludwika L. 1.) 

Lwów, d. 25. paździer 1884. 
Pszenica — nsposobienie słabsze, Żyto — 
usposobienie dobre. O w ies — usposob. spokojne. 
Jęex»smiefń — nowy poszukiwany. Rzepak — 
nowy, usposobienie spokojne. Gr o eh — nuspeso- 
bienie : dobre. — Wyka — usposobienie spo- 
kojno. Bobik — usposobienie spokcjnee Hre- 
cz ka — usposobienie spokojne. Kukurudz a — 
usposobienie słabe. Chmiel — usp. mdłe, K oni- 

czyna— poszukiwana. 

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów: 

Pszenica czerwona banatka zł. - 7:50 
biała 


m na termina „he. 7:— 
Żyto gotowe Ak: 6.50 7— 
„ na termina T © 6— 6:25 
Owies do nasienia u" X —'— m — 
„  obroczny z 5.50  6— 
Jęczmień gotowy š 6:75 7650 
5 na termina A m = 
Rzepak Ę —— —— 
„ nowy s 11:50 1215 
Groch do gotowania sa". T— 9— 
„  pastewny ea 5:50 6:50 
Wyka do nasienia > "2 Jel i 
s obroczna z” —— —— 
Bobik RPW) AE 0—— 
Hreczka no oe —— —— 
Koniczyna cserwona a « „.40— 50— 
p biała = —— 
5 szwedzka diaz W —— 
Lnianka r MFD 2 
Kukurudza A SA 
Chmiel za 50 kilo a J. 50— 70— 


Spirytus zł, 30.— do 30.50 za 10:000 lit. pret.— 
na termina usp. słabe 28.— do 28.50 zł. 
Uwaga: Bank rolniczy utrzymuje na skła- 


dzie owies, —- kartofle stołowe, — przyjmuje za- 
mówienia na maszyny rolnicze, — uprasza © nad- 
syłanie prób koniczyny Za którą płaci najwyższe 


ceny. go 

Wiedeń dnia 27. październ. Na dzisiejzzy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1616, 
węgierskich 521, niemieckich 911, razem 3048. 

Galicyjskie płacono od 61, 68 do zł. 64 osobli- 
we 66 zł. — o., węgierskie 61 do 64 zł, — oso- 
bliwe 65 do 67 zł. —e., niemieckie 61, 64, do 66 zł., 
galicyjskie paszowe woły 52, 55 i 57 zł. 

Wszystko sprzedano. 

Wilhelm Amtrewicz & K. Schele, 


Telegrany „Gazety Narodowej”. 


Budapeszt d. 28. października. (Pryw.) 
Po przemowie dr. Smolki i odpowiedzi swojej 
cesarz rozmawiał z delegatami. Z polskimi de- 
legatami rozmawiał o powodzi i pomocy dla 
powodzian; z p. Chrzanowskim o konieczności 
regulacji rzek, przyczem zauważał, że jest to 
ogromna robota, do której gruntownie zabrać 
się należy. O starcewiczanach wyraził się cesarz 
z najwyższą indygnacją. 

Wiedeń d. 28. pażdziernika. W Radzie 
miejskiej oświadczył burmistrz, na interpelację, 
że dyrektorowi czeskiej Szkoły ludowej na 
przedmieściu Favoriten nakazał, aby na przy- 
szłość świadectwa tej szkoły wydawano po nie- 
miecku, a przynajmniej po czesku i niemiecku. 


Budapeszt d. 28. październ. Prezydent de- 
legacji anstrjackiej, dr. Smolka, zaznaczył z je- 
dnej strony konieczną potrzebę oszczędzania 
opodatkowanych w celu rychłego osiągnięcia 
równowagi, z drugiej zaś gotowość do dostar- 
czenia wszelkich środków dla naszej świetnej 
armii, które są niezbędnie potrzebne, aby w ra- 
zie zagrożenia monarchii, mogła armia spełnić 
swe zadanie całkowicie i z jak najlepszym 
skutkiem. 

, „Cesarz odpowiedział: Zapewnienia wierno- 
ści i uległości, które wyraziliście mi ooecnie, 
przejmują mnie prawdziwem zadowoleniem. 

Kiedy widziałem was zgromadzonych przy 
sobie ostatnim razem, mogłem wyrazić nadzieję, 
że błogosławieństwa pokoju będą utrzymane 
dla Europy. Nadzieja ta ziściła się, a Ja mogę 
z całym spokojem oświadczyć, że podług wszel- 


aa 


widoki, że także w dalszej przyszłości panować 
będzie epoka pokoju, niezakłóconej pracy i stą- 
tecznego rozwoju pomyślności ludów. 

Stosunki nasze ze wszystkiemi mocarstwa- 
mi europejskiemi, a zwłaszcza z ościennemi pań- 
stwami są jak najserdeczniejsze. Zjazd Mój 
ostatni z monarchami moskiawskim i niemiec- 
kim dał mi nietylko pożądaną sposobność do 
odnowienią moich serdecznych stosunków także 
z dworem moskiewskim, ale dowodzi także zu- 
pełnej harmonii trzech monarchów i rządów, 


Liwów. Z Izby handlowej, 29. października 1884 


1. Akcje sa 


bez kuponu bieżącego 


płacą 
bez dywidend 


żądzją 


y 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 268 50 372 -- 


s lwow. czer-jass. 200 zł. w.a. 191 75 194 75 


Ranku hypot, galie. 200 zł. w.a. 285 — 230 — 


kred. galic. 2002}. w. œ 238 — 248 — 
2. Listy zastawne sa 100 sir. 
bez kuponu bieżącego: 


dążącej do tego, aby utrzymać i wzmocnić tak |Pow. kred, galic. 5 pre. w. a. 98 40 99 40 
potrzebne dla dobra ich ludów podstawy po-| s» Mo m p 91 70 93 80 
koju i porządku. Harmonia ta, polegająca na| + » » 5 „ okres 98 40 99 40 
poszanowaniu traktatów i wzajemnem zaufaniu,| „ s 38 a d £6 70 87 70 
ma być poważną rękojmią dla pokoju, której | Banku krajowego 4'/,%/, w. a. 91 — 92 -— 
zbawienne następstwa — jestem o tem przeko- | Banku hyp. galic. 6 „ E 101 40 102 40 
nany — nietylko nam, ale i wszystkim ludom| „ nika © 3 » 97 10 98 10 
wyjdą na pożytek. w a n wyls.z10*/, prm 99 10 100 10 

W słusznem ocenieniu finansowego położe- 3. Listy Budne sa 100 s. 
nia monarchii starał się rząd mój ograniczyć | Gaj, Zakł, kred. włoś. 6*/, w likw. 6095 62 50 
ogólne potrzeby na armię o tyle, o ile zezwa- L J 1. 60 25 62 59 
lała na to troskliwość o wprawność i gotowość o O 4) Obligi sa 100 słr. 
wojenną armii. Skuteczniejsze zabezpieczenie na- Indemnizacyjne galis. 5 pre. m. k. 101 50 10% 50 
szych krajów nadbrzeżnych wymaga jednak do-| Kom, banku kraj. 6 pro. w.a.Iem. 96 75 97 76 
starczenia nowoczesnych środków obronnych, a Pożyczka kraj, zr. 1873 6 pro. w.a, 102 75 104 — 
potrzebnych na to w pierwszym roku fundu- Pożyczka 1883 414°] 90 80 91 80 
Szów pinsi e mój już obecnie zaiaige a "x à Ty » 

ośnii i Hercegowinie starał się rzą e . 

mój rozwinąć energiczniejszą działalność we | Miasta Krakowa . 18 95 230 — 
wszystkich gałęziach administracji. Okazuje Ra, » iu bir WL i 22 50 824 50 
też pocieszający postęp w rozwoju tych krajów. 3 onsiy. 
Potrzebny dia wojska kredyt zażądany będzie Dukat holenderski . . 5.67 6.17 
znowu w sumie mniejszej z powodu przeprowa- Dukat cesarski ' z 5.79 6.82 
dzonej redukcji stojącego w tych krajach woj.| Nsapoleoador .  . 9.67 9.77 
ska, Dodatek do wydatków administracyjnych P perjał rosyjski . 9.98 10.08 
tych krajów z wspólnych funduszów i tym ra- | Rubel rosyjski srebrny . 1.54 1.64 
zem nie został zażądany. s  „ papierowy 1.38 126 

Mam to przekonanie, że spełnienie przypa- ZIE niemieckich  . 59.70 60.60 

+re D TZ" LI" 3 


dających panom zadań będzie świadectwem pa- 
trjotycznej gorliwości i dowiedzionej roztropno- 
ści panów. Żupełne zaufanie moje towarzyszyć 
będzie pracom panów, i gorącem wyrażeniem 
tego zaufania i mej cesarskiej (królewskiej) ży- 
czliwości witam wszystkich panów serdecznie. 

Prezydent delegacji węgierskiej, hr. Tisza, 
zaznaczył w przemówieniu do cesarza gotowość 
Węgier do troskliwego zabezpieczenia intere- 
sów monarchii, państwo bowiem może tylko 
wtenczas poświęcić całą uwagę sprawom wew- 
nętrznym, jeśli tron będzie niewzruszonym, a 
monarchia silną í potężną. Nieograniczonej o0- 
fiarności narodu kładzie tamę wgląd na finan- 
se państwa. Nie mylimy się może, jeżeli goto- 
wość Węgier do dostarczenia tego, czego wy- 
maga potęga monarchii, uważamy za jeden z 
czynników, odgrywających rolę przy zawiąza- 
niu właśnie teraz z tronu uroczyście ogłoszone- 
go pocieszającego międzynarodowego stosunku 
przyjaźnego, tudzież pokój wewnętrzny w pro- 
wincjach okupowanych oraz preliminarz wspól- 
nego rządu, mający już prawie charakter nor- 
malnego budżetu, ułatwią tym razem istotliwie 
zadanie nasze. 

Na przemowę hr. Tiszy odpowiedział ce- 
sarz dosłownie tosamo, co na przemówienie dr. 
Smolki. 

Rzym d. 29. października. Watykański cyr- 
knlarz konstatuje złośliwe napady prasy wło- 
skiej z powodu założonego w Watykanie szpi- 
tala i widzi w tem nowy dowód wielkich prze- 
szkód, jakich doznaje papieztwo w wykonywa- 
niu swych funkcyj. 

Paryż d. 29. października. National i Li- 
berté zapewniają, że Ferry chce ograniczyć się 
na wojnie dpornej w Tonkinie i zajęciu pe- 
wnych posiadłości, jako rękojmi i dlatego nie 
dopuści do podwyższenia kredytu na Tonkin. 

Petersburg d. 29. października. Zaprowa- 
dzenie sądów pokoju w nadbałtyckich prowin- 
cjach na rozkaz esrski odłożone zostało aż do 
wydania nowego regulaminu dla sądów wło- 
ścia ńskich. 


Przyjechali do Lwowa d. 29.października 1884, 
Hotel ŻORŻA: E. Oczosalski z Rusiatyc, J. 
Vivien s Poznanki, F. Sozański z Kornalowie, S. 
Szczopanowski a Słobody, A. Graner z Wiednia, 
Ferenchich x Wiednia. 


Hotel ANGIELSKI: J. Lipski z Zarudzia, 
J. Piotrowski z Kałusza, F. Hess z Sołotwiny. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekeją Jana Dobrzańskiego. 


We Środę dnia 29. października. 1884. 


PRZYJACIEL FRYC 


komedja w trzech aktach pp. Erkmana i Chatrian. 
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Kupony w srebrze 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, daia 28. Października. 1884. 
godzina 1 minut 45 popołudniu. 


Alpiny 51.75 Węg. akcje kr. 286.75 
Aaglo-austr.  106.— Dntonsbank. 88. — 
Kolej Kr. Lud. 271.25 Nordbahu - 240. — 
Kolej Połud. 147.30 Kolej Alföld. 178.76 
Kolej państw. 297.50 Kolej lw.-czera 192.76 
Weg. Nordatb 166.— Wied. Comunal 123.25 
Weg. obl. p. zł, 104.50 tul „177.25 
Weg. cis losy r. 115.90 tureskie 20.75 
Ronta, węg. 4*/, 93.42 Bafkvereia 103.60 
Ros rubel. pap. 1.24. Y, Losy węgłer. 115.60 


dema.  102.— Marki niemiec. 
Uspowobienie : lepsze. 

Wiedeń, dnia 29. października, 

godzina 10 min. 80 przed południem 


Akcje kred 286.30 ło-austrj. 106.— 
Kolej Kar. Lud. 270.— Kolej poładn, —.— 
Unionsbank ,— a 9.71% 
Rossyj. bankn. 1.34,'/, sposobienie: słabe 


godzina 6 minut 4 po południu. 
Rosyjsk. bankn, 207.60 Akcje kredyt,  479.— 
Lombardy 248.50 Galicjskie 112.90 
Pok. „ 60.40 Austr. bank. 166.75 


Wina lecznicze 
wyrobu aptek, Menryka Blumenfelda (p. Stoniem) 
we LWOWIE. 
Świadectwa lekarskie, 


Prof. dr. Józef Weigel, akuszer i operator we 
wód 

, 4 przyjemnością potwierdzić mogę, że wyra- 
biane przez p. Henryka Blumenfelda i Epia 
winą Malaga z chininą i żelazem, jakoteż Malaga 
z żelazem, w praktyce mojoj z najlepszym zapisuję 
skntkiem, we wszelkich chorobach polegających na 
osłabieniu nerwów i braku krwi, niemniej też u 
rekonwalescentów po ciężkich chorobach. Najmo- 
cniej zalecają się te przetwory chorym z powodu 
dobrego smaku i lekkiej strawności tak, iż każde- 
mu, n kogo zachodzi potrzeba nżywania podobnych 

przetworów, jak najlepiej polecić je mogę. 
redukcyjne, 


Marienbadzkie pigułki redzkerjne, 


el i tuszy, Bporządsona podług przepisu oes. radcy 
dr. Schindler Barusy w Marienbadzie, przyrządzone przez 
aptekarza Brema tamże. Główny skład we Lwowie 
w apt. Zyg. Ruckers, także we wszystkich aptekach. Każde 
pndełze opatrzone jest protskołowaną marką ochronną. 
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b na rok 1885 


«+ WYDANIE WARSZAWSKIE 


A 

> autorki 365 groszowych objadów, 
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L. 392. 4085 2 3 


8 2000 kroków od 
Wies stacji kolei odda- 
| lona, blisko go- 
ścińca, obejmująca 270 morgów 
Celem obsadzenia posady nau- |dwór o 8 pokojach, budynki gospo 
Jczyciela religii izraelickiej przy tu- |darcze w dobrym stanie, jest do 
tejszych szkołach ludowych i średnich sprzedania. 4073 3—3 


Ka W © 4 
xa Materje wefnlane 
rozpisuje się niniejszym konkurs. | Bliższa wiadomość w „Biurze Wy- 


wiadowczem Juliji Witoszyń i jedwabne na suknie 
skiej, Rynek, 1. 28, we Lwowie. i do pokrycia futer, 


KAPELUSZE na sezon jesienny i zimowy. E Ogłoszenie konkursu. 
najmədnjejsze paryskie, polecam po umiarkowanych przystępnych cenach, 
PUDER najlepszy pudełko 1 zł. 20 ot. 


Pióra strusie, czapice itd. przyjmnię do prania, farbowania i fry- 
ziwania, — Chustki hiszpańskie i koronki do prania. 


M. T 0 P OL N IC KA Az 


Zamówienia z prowincji zaraz uskutenzpiam. 


— o 
rtk ikk N IE ET S ia sukienka, „Lodenś 
PE Ai ae ia “ pge a Kośczył szkołą Średnią, po- | SE | _ M kaszmiry, aksamity 

= > gim a 4 ulerstrasse Nr. 7. Rata, grunjonop ponios M = | ŠZ i 9 cję: Ó 
= 5 PE e e. k. uprz. Fabryka „smarowideł akó dame daja s | =E è| welwety „non pareil“ i flanele 
. EJ “eza E alnych Rik ę skiego celem wykładu w tym języku. W=) ) 5 
5 z =i 58n = klan e ger 4h dr ah wama iroDSINNKI Mhea , Pierwszeństwo otrzymają kandy- ji m a cz we wszystkich możebnych wyrobach 
= cą EK, 3 = k Srodzone BMARO O do BUTÓW: 3633 2—8 |daci „mający dążono filozofii. : = A E c ś z i £ 

j KDE ° ' ° andydaci ubiegający się o tẹ ez 
E= u (=m =s fu SP a Indi 0 m Oellak m Glanzwichse posadę mają należycie udukomento- | == f l po najumiarkowańszych cenach 
Es: Co A „AŚ. È 9 . |wane prośby wnieść do przełożeństwa | mb% 1 
= | z RPBZOL* EB. Ar ze! Posmarowaue, daje ciemno-ozarny i niezmiennie pozostający p ołysk/jgminy wyzn. izraelickiej w Stanisła- GW po ecają 
= Eb- k i- znaczny jlość najczystazego tłuscezu, który zawiera, konserwuje wierzchnią wowie do końca listopada 1884. > 
— 2 m F ma EEE 7 skórę obuwia. Dalej poleca ta fabryka swój wyśmienity Przeloż 4 ; >— 
zh LE 3 LE 2 eE (g Salon - Stiefel-Laek, Leder und Pterdegeschirr - Lack P rzelożeństwo gminy wyzn. izr. = 
= <q E AES Z a ahi i najlepszą londyńską i rosyjską maść konaerwnjącą skórę w Stanisławowie 15, paźdz, 1884. Ę Ek 
sa pS TEREFE Lederkonservirungs-Salbe. a. TWT m Z 3x4 
==] © | ZET] a 5 r ci JE. 
oa ù E 5 ET" AUKI 5 2, i 
SiS tn EU Bazylozo Towarnickiogo Nostop, 
= i Z g aA7ż23 O (AMSKISCO DL 
ŞS EEE EO S we Lswowie, Rynek 1. 32. 

"d. £2898 g ułatwionym sposobem LINOLEU 
' | według nainowszego systemu - L MOWE 


franeuskiego, WE udziela 080- 
ba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu. Cały kurs trwa miesiąc, CO- 


kobierce korkowe, 


najtrwalsze do posłania na podło- 


| dziennie po 2 godziny. Przyrządów , nie imui z i a 
Eora | Pa z z = o 
Barchany białe metr po 86, | sunkowego i miary centymetrowej tnych, jakoteż Fia lokalów kanto- h BG |PE Ae 
40, 45 50, 55, 60, 85, 70, 75 ot. Każda uczennica wykończa jedną we Skład materji pokojowych H a, Ma e R “ rr" z 
złr. Li 1.25. suknię kompletnie i dwa staniki, je- kobierców na podłogę, zaułanek =! Rzy |LO c 
Barchany kolorowe szkoc- den zmniejszony, drugi powiększony. orzed umywalnie, materji pe- "R BR okz u > pe 
kie, najlepszej jakości metr po Cały kurs kosztuje 10 zł ze wia > w AE = EL = BB | ź cj — x 5 x 
36 ot. TE e E eseniach. Pa m © -I EB m3 
j Bliższa wiadomość w a>ministra- = t mS, 
Calm! Fidynscai? et 3 cji „Gazety Narodowej”, lub ulica F. C. Collmann’s Nachf. z BES GERE — FRE- 
Flanelki kolorowe na su- Sykstuska Nr. 14. TBĘ A. Reichle, Wiedeń "E Eg T 3 => Ę © 
knie me A złr. 1.35. I. piętro w podwórzn vis a vis bramy. I. Johannesgasse 25. | CEPI" 3 “H — = = 
c= 8 p ri raa ya — = Zapisywać się można codziennie =" = std PJ 8. = DJ $ © N 
eca w wi o Z h nn og » mo 
+ z. Materje na ubrania dla pań i mężczyzn T ME A iii ad TAa aa H AstEg | MS [>= D > 
Marazi Markiowicza zylke z runkai 1 debrej wełny koje a ga EE 3 metry eonim na l y m wy $ezon 8 à EEE m È A 4 © 
brala s doskonkiej wełny 16 sł. Ba ubranie: Sędzia doskonair) wiay 13 A poleoa psjsiar:zy i najaławni jszy H ESIE — NE 
we Lwowie, pl. Marjacki l. 10. daik SE e wełny oewcsej w modnych kolorach, najnowsze na suknie Wielki bór Handel sukna g BRE g EE 8 3 Z 
— zi almerate oia futer, enysto wa skie = y 
3865 8—? stmowa matr pa A c a na pokrycia futer ysta «w na = kie paltoty wy Maurycego Bum = l R — 
Pledy do pedróży astuka po 4, 6, 8.1 12 sł. Wykwintne materje na abrania, na włóczkowych chustek w Bernie, 


spednie sarsutki, pantaleny, materjo na paltoty i na płaazćze na desses. tyfel, gania 
(Loden) na kostiam damskie i piss tese M pne Jakna kamizawe, RA ase- 


sałośony w r. 1822 


BASSE 


kamizelek, kamaszy, 


przaaiw 
gośćcowi, reumatyzmowi, 
i cierpieniom pochodnym 


WK 
(FLASZKA 60 ct.) 
donabycia w aptos: K. KRZYZA- 


Zimowe materje na paltoty 
we wszystkich kolerach i wykenaniach od 
złr. 2.50, 3.50, 4, 4.50 do 12 złr. metr. 
Najnowsza podszewka pod 
paltety, od złr. 1, 1.50, 3 do ô sir. 
tr. 

Eleganckie materje na 
spodnie od zł. 2, à, 6 do 8 si. metr, 
Frawdziwe angielskie ple- 
dy do podróży, 3ipół metra dła- 
gie. i 1 metr 60 etm. azer. w prakt. kolo- 
rach ad słr, 3,50, 5.26, 6 50 do 16 ał, aztuka, 


7 wioty, trykoty, sakna damskie i bilerdewe, perwian, doakin poleca 0b ber- - Ref 
ś SŁAWNY BALSAM moiy SAN STIKAROFSKY, —'%-— Ef lek atene Y zr oiś dh OAK RZEZE TE 
DR. RICHARDA SKŁAD FABRYCZNY w BERNIE. i spod e (ha 8 ), rach, na eałe ubranie od złr. 1,60 et., 2, 
: Próbki france. Próbki dla pp. krawców bes franeo. Wysyłki xa pobraniem sa po najniższych cenach 2.50, 3.50 do 8 słr. metr, Wa oslabienie 


10 sł. franco. Utrzymuje atały sklad na przeszło 100000 sł. i rozamie się samo przez 
się, że w mym wielkim kandlu ewiaiowym zostajc mi wicie resziak dłagości i de 5 
matr., muszę sate.a te resztki sbywać po snidonych cenach wyrobu. Kałdy rossqdnie 
myślący osłowiek musi mi przyznać, śe s tych resstek nie mogę wysyłać po albo- 
wiem s tychże nieby mi nie zosteło, gdybym tysiąesnym samówieniom cReiał pocyfać 
róbki. Ogłoszenia niektórych firm, polecająeych reastki sukna, że wysyłają próbki 
tych raaztek, aq System okpisnostwem, albowiem takowo nie pochodzą x rasstak lees 
s eałych aztuk — co zresztą łat am jast do zrozamienia. 
i m. stki moje, któreby się nieyodobały chętnie wymieniam lab zwracam 
pieniądza. 
Korespondencja przyjmaja i załatwiaja się w językach niemieckim, węgierskim. 
aseskim, polskim, ralciukim i aloskim: we sę b 2849 


poleca HANDEL 


Schilling © Stelzer 


we Lwowie, 
ulica Halicka, liczba 16. 


choroby nerwów, choroby utajone pochodzące z rz, usty 
jest jedynie pewnym i radykalnym środkiem 


„f nawet w najzastarzalszych i najuporczywszych wypad 
vy kach, przeciw którym wszelkie Środki okazały się bez- 

WRY 

á skuteczno, 3595 4-- 6 


Dr, Wruna proszek peruański 


(sporządzony z peruwiańskich ziół.) 


Fod błogoczynnym wpływem tego proszku ustępują wszystkie przy- 
padłości, a chorzy odzyskują napowrót swe siły. Za nieszkodliwość porę- 
cza się. — Cesa pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 ot. 


Skład we Lwowie: w apt. Z. Ruckera, w apt. pod Gwiazdą P. Miko- 


a lascha; w Krakowie: W. Redyka, w Czerniowcach u J. Golichowskięgo ; 
w Tarnopolu: w apte J. Jam ogiewicza. — Jeneralny ajent we Wiedniu: 
Al. Gischner, dypl. aptekarz I(, Kaiser-Josefstrasse 14. 


NE OWOC ZIE] 
POWY SAARE 


NOWSKIEG0 we Lwowie (ubok 
Brygidek) i Jamrógiewioza w 
Tarnopolu. 


TE Wsłośnicy o 
Miłośnicy = 


piłek do wycinania, 


E Eina a 
Specialitaten- Lager 
zum „Goldenen Pelikan“ 
we Wiedniu, 
V1I, Siebensterngasse, 20. i 


ASTHME NEVRALGIES 


Duszność, chrypka, katary zadat; Wszelkie cierpienia nerwowe każdej 
Siono i wszelkie cierpienia kanałów | chwili ustępnją po użycin pigułek antie 
Sizzi” ustępnją po użycin RUREK newralgijnych Dra CRONIER. 

W Paryżu, kład główny w Aptece pana Lxvasszux, rne dn Pont-Nezf, fe 
Bostać można wo wszystkich głównych aptekach. 


Wszelkie fs ja aukien eywilnych, 
wejskowych, liheryjnych, kościolnych, bi- 
lardowych i do powosów na skłndzie. Dla 
straży pożarowych, weteranów, stowarzy- 
szeń straeleckich i innych korporacyj odpo- 
wiednie gatuaki sukien. 

Wsory gratis i franeo. Wysyłka towa- 
rów tylko sa pebraniem lub nadeałaniem 
gów Zamówienie przenoszące kwotę 
0 złr, iraneo. — Panowio krawcy otrzy- 
maja na życzenia ohfita ksiażkę próbek 
franco: — Dwykto matorje aa ubrania, taR“ 
še koeyki na łóżka i do podróży ayst. prof. 
Gustawa Jigern w Satutgardzia w wielkim 
wyborze. 2850 1—18 


W największym wyborze 
nz i najlańsze za 


wieńce grobowe 
z kwiatów 


z kwiatów materjalnych trwałych francu- 
skich od złr. 1 do złr. 15. 


paciorkowe od złr. 2 do złr. 15. 


metalowe od złr. 3 do złr. 15. 
poleca 


Handel kwiatów 
W spt. pp. F. Mikusa:ch , K. Krzyżanowskiego, Z. Rusżer:. 


J. STACHIEWICZA NO" 


we Lwowie, pl. Marjacki 1. 11. L. 42166. 


BF- w zx prowincję uskuteczniają się odwrotną O głoszenie konkursu. 


stes żołd nni rh) oł TO 
C. k. jeneralna Dyrekcja austrjackich kolei państwowych. 


przedsiębiorstwo pogrzebowe 


1 
zł 


| 


| Geschópfa Fr. Spakoh. 


072 


LE 
qoAuzsnpez 


„pod Opatrznością* 
Lwów, Ormiańska 12, 
w domu własnym. 


| 
po cenach najumiarkowańszych. 

Oświ tla i ozdabia groby 1 grobowce familijne. 

Wieńce grobowe — w największym wyborze. 

Główny skład trumien metalowych, Iwitacyj i w ogóle trumien 
wszelkiego gatunku jak dębowych ete. , 

Urządzamy kompletne pogrzeby — stosownie do życzenia najskro- 
mniej i najwspanialsj, wyręczając Pozgsiią, rodzinę we wszelkich zacho- 
dach i czynnościsch z tym smutnym obrzędem nieodzownie połączonych, 

Zamówienia także z prowineji przyjmujemy 
o każdej porze dnia i nocy. 

Firma naszu posiadając własne realności i depoz;yta — wykonuje zle- 
cenia z wszelką gwarancją w ogóle możliwą, reflektując jedynie na chrze- 
ściańskie wynagrodzenie za chrześciańską usługę. 


Na czas dni 
R 


Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą: s Usta- 
nowienie stypendyjne Jana Towarniekiego*, ogłasza 
się niniejszem KONKURS. ; 

Stypendja te przeznaczone są W części dla krewnych i 
imienników ś. p. fandatora, w części zaś dla innych ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla 
synów ubogich mieszczan miasta Rzeszowa, lub też niższych 
urzędników publicznych, (bkdi którzy przynajmniej przez 
3 h kę r e. erpe iwh. A ee 
Z dniem 1go listopada 1884 zmienione zostaną dotychczasowe taryfy kolei pigé ada” ech wizęduików * prfwstuydkę! raa 


państwowych i kolei pod zarządem państwowym będących, a mianowicie zaprowadzone MIT ; S 
zostaną szczegółowe postanowienia, dotyczące przewozu przesyłek pospiesznych i a e kuma, b aiea dla synów lub 
jnych, jako Dod iej Ści dnia 1go li 1683 j s 
nAg niach : SURE 0 to logi "cpęci Ggyły z dnia go lipca Każde stypendjum dla krewnych leb imienników wynosić 
Sternberg-Wichstadl -Lichtenau, Hohenstadt-Zóptau, Oświęcim-Podgórze, Tar- będzie 150, 200 lub 300 złr., każde zaś a Et! 150 „gb 
now-Lelachów [granica węgierska] Grybów-Zagórz, Chyrów-Stryj, Drohobycz-Bory= 200 złr. w. a. rocznie, a to stosownie do okoliczności , kę i 
sław, Lwów-Stryj- Stanisławów, Dolina-Wygoda i Zagórz transit Chyrów transit Eara niem uczęszcza do szkół początkowych, średnich lu 
[Péage]. -yż - 


L, 13147. 


Ogloszenie. 


FABRYKA w WIEDNIU FABRYKA w WARSZAWIE 
R. Ditmar rma : 


c. k. kraj. uprz fabryka lamp Warszawska fabryka lamp 
i wyrobów metalowych m. Ditmara 
III. Erdbergerstrasse 23 — 27. nlica Chłodna 41. 


Skład fabryczny 


Równocześnie t. j. z dniem 1. listopada 1884 zniesione zostają następujące Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypendjów, Š ? 
MT beeth: winni wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkol- B9 itmara 
1] Taryfa lokalna dla przewozu towarów [wraz z dodatkami] ważna od 1go nej do Wydziału krajowego najdalej do i5. listopada r b. E ý 
lutego 1881 na c. k. kolejach: Dniestrzańskiej, Arcyksięcia Albrechta i na Tar- i załączyć metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie Świadectwo E we Lwowi 
nowsko-Leluchowskiej. szkolne i poświadczenie od właściwej zwierzchności miejscowej, + owie 
2] Tymczasowe taryfy lokalne dla przewozu towarów na c. k. kolejach że ani kandydat ani jego rodzice nieposiadają takiego majątku, pac MARJACKI Ll 9. 


i ulica Sobieskiego 1. 1. 


ogromny wybór w gustownych i do- 
kładnie wykonanych fasunach 


Lamp naftowych i 
pająków Gigant 
słoneczne palniki 
w sile światła od 50 do 130 świec- 
„R. Ditmara niewybu- 
chowy petrol“ (nafta) 
tylko u mnie do nabycia $a 
i R. Ditmara 


państwowych: Oświęcim-Podgórze i Grybów-Zagórz ważne od dnia otwarcia ruchu któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata w 
na tychże: t. j. od lgo a względnie od 20go sierpnia 1884, szkołach. — Nadto winni ubiegający się o stypendja przezna- 
3] Wyjątkowe postanowienia dotyczące przewozu kamienia łamanego, bru- czone dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z funda- 
kowego, wapiennego, gipsowego [niepalonego], budulcowego, żwieru, piasku i cegły, torem 6. p. dr. Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodo” 
ogłoszone przez c. k. uprz. kolej Arcyksięcia Albrechta ddto Lwów 3tyo maja 1878 wym rzeszowskim, a to za pomosą metryk, albo przynajmniej 
1. 4301. za pomocą wydanego przez czterech wiarogodnych mężów o 
4] Ogólne taryfy lokalne c. k. uprz. morawsko-granicznej kolei [wraz z miennego i należycie legalizowanego poświadczenia H Bi Ci, 
dodatkami] ważne od lgo października 1876. iż kandydata o stypendium, jako krewnego Ś. p. umeszora 
Na liniach : znają i uważają. Ci nakoniec, którzy dy. Aż E PSG 
Zwardoń [granica]-Żywiec-Skawi Sucha-Nowy-Sącz, Zagorzany-Gor- powiedziano, mniemają mieć pierwszeństwo do reszvy stypen 

lice, Beania won ENE a Ee a i Chryplin transit, daniz | 2E > djów, winni dotyczące własności swoje wiarygodnie udowodnić. 


- 9d. ; ESD 3 $ , i ższej ji kończyli nauki 
wejdą w życie po m otwarcia ruchu. Stypendyści powyższej fundacji, którzy pokokczy 
Jdą ycie powyższe postanowienia z dnie u w szkołach w kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja 


Rysunk 


Wiede ń, w październiku 1884. jeszcze przez półtora roku, jeżeli składają ścisłe egzamina dla a AE 
a A uzyskania stopnia akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli ojista dych 
C. k. jeneralna Dyrekcja dla wyższego wykształcenia udają się za granicę. Patur) 
austrjackich kolet państwowych. Z Wydziału krajowego Je, dg | 
(Przedruk nie będzie opłacony). 4114 1-3 królestwa Galicji i Lodomerji wraz z w. ks. Krakowskiem gatunku, Znak fabryczny. 
m E CZW we Lwowie, dnia 29. września £884. 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. GŒromen. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z duukarni Gazety Narodowej*. 


